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DEKLARACJA UTRECHCKA BISKUPÓW 
KOŚCIOŁÓW STAROKATOLICKICH 

Z 24 WRZEŚNIA 1889 ROKU
1. Zachowujemy starokościelną zasadę, wypowie­

dzianą przez św. W incentego z Lerynu w zdaniu 
Id teneamus, quod ubiąue qoud semper, quod ab 
omnibus creditim est; hoc est etenim vere proprieą- 
ue cathólicum (Trzymamy się tego, co wszędzie, co 
zawsze, co przez wszystkich było wyznawane; to jest 
bowiem prawdziwie i rzeczywiście katolickie).

Dlatego zachowujemy wiarę starego Kościoła tak, 
jak w yrażona ona została w ekumenicznych symbo­
lach i w powszechnie uznanych dogmatyczych orze­
czeniach Soborów ekumenicznych niepodzielonego 
Kościoła pierwszego tysiąclecia.

2. Odrzucamy watykańskie dekrety z 18 lipca 1870 
roku o nieomylności i uniw ersalnej jurysdykcji, czyli 
kościelnej wszechwładzy papieża rzymskiego, gdyż są 
one sprzeczne z w iarą starego Kościoła i burzą ustrój 
starokościelny. Nie przeszkadza nam to jednak w 
uznawaniu historycznego prym atu, tak jak kilka So­
borów ekumenicznych i Ojcowie starego Kościoła 
przyznawali go biskupowi Rzymu jako primus inter 
pares za zgodą całego Kościoła pierwszego tysiąclecia.

3. Odrzucamy też, jako nie uzasadnioną w Piśmie 
św. i Tradycji pierwszych stuleci, deklarację Piusa 
IX z 1854 roku o Niepokalanym Poczęciu Maryi.

4. Co się tyczy innych dekretów dogmatycznych 
wydanych w  ostatnich stuleciach przez biskupa rzym ­
skiego — bulli Unigenitus, Auctorem fidei, Syllabusu 
z 1864 roku itd. — odrzucamy je o tyle, o ile są one 
sprzeczne z nauką starego Kościoła: nie uznajem y 
ich miarodajności. Odnawiamy ponadto wszystkie te 
protesty, które już dawniej podniósł wobec Rzymu 
Kościół Starokatolicki Holandii.

5. Nie uznajem y orzeczeń Soboru Trydenckiego 
dotyczących dyscypliny, a orzeczenia dogmatyczne 
uznajem y tylko o tyle, o ile są one zgodne z nauką 
starego Kościoła.

6. Zważywszy fakt, że św ięta Eucharystia w Koś­
ciele katolickim  od dawna stanowi praw dziw y ośro­
dek służby Bożej, uważam y za swój obowiązek oś­
wiadczyć również, że zachowujemy wiernie w niena­
ruszonej formie starą katolicką w iarę w Najświętszy 
Sakram ent Ołtarza," wierząc, że pod postaciami chleba

i wina przyjm ujem y Ciało i K rew  naszego Pana, Je ­
zusa Chrystusa.

Sprawowanie Eucharystii w Kościele nie jest ciąg­
łym pow tarzaniem  czy odnawianiem  Ofiary pojedna­
nia, jaką Chrystus złożył na Krzyżu raz na zawsze. 
Jej ofiarny charakter polega na tym, że stanowi 
trw ałą pam iątkę tej Ofiary i jest dokonującym się tu 
na ziemi realnym  uobecnieniem tej jedynej Ofiary 
Chrystusa, poniesionej dla zbawienia odkupionej 
ludzkości, która według Hbr 9,11-12 składana jest 
nieustannie przez Chrystusa w niebie, gdzie sam 
Chrystus wstawia się za nami przed obliczem Boga 
(Hbr 9.24).

Mając taki charakter w odniesieniu do Ofiary 
Chrystusa Eucharystia jest zarazem świętą Ucztą 
Ofiarną, podczas której w ierni przyjm ując Ciało i 
K rew Pana, naw iązują łączność ze sobą (1 Kor 10,17).

7. Mamy nadzieję, że dzięki wysiłkom teologów i 
w  oparciu o w iarę niepodzielonego Kościoła uda się 
osiągnąć porozumienie w spraw ie różnic powstałych 
od czasu rozłamów kościelnych. Wzywamy podleg­
łych naszemu kierownictw u duchownych, aby w gło­
szeniu Słowa i nauczaniu w pierwszym rzędzie pod­
kreślali istotne praw dy wiary chrześcijańskiej, wyz­
nawane wspólnie przez rozdzielone kościelne wyz­
nania; przy omawianiu zaś istniejących jeszcze sprze­
czności należy starannie unikać wszelkiego narusza­
nia zasad praw dy i miłości, a członków naszych 
wspólnot, za pomocą słowa i przykładu, należy tak 
pouczać, aby wobec inaczej wierzących zachowywali 
się zgodnie z duchem  Jezusa Chrystusa, który jest 
Zbawicielem nas wszystkich.

8. W ierzymy, że przez wierne zachowywanie nauki 
Jezusa Chrystusa, odrzucając różne błędy spowodo­
w ane w iną ludzi, wszelkie nadużycia kościelne i dą­
żenia hierarchiczne — najskuteczniej przeciwdziała­
m y niewierze i obojętności religijnej, k tóre są na j­
gorszym złem naszej epoki.

Deklarację tę uznają Kościoły starokatolickie w: 
Holandii, RFN, Szwajcarii, Austrii, CSRS, Polski; 
Narodowy Kościół Katolicki w USA, Kanadzie i B ra­
zylii, Kościół Polskokatolicki w  PRL i Chorwacki 
Kościół Katolicki w Jugosławii.
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SERDECZNIE WITAMY
Międzynarodową Konferencję Biskupów Starokatolickich 

Unii Utrechckiej w dniach od .16 — 20 lipca br. w Krakowie

Po raz pierwszy w historii Kościoła Polskokatolic- 
kiego obradować bdzie w Krakowie, w dniach od 16— 
20 lipca br., Międzynarodowa Konferencja Biskupów 
Starokatolickich Unii Utrechckiej.

Serdecznie więc witamy w Polsce: Jego Eminencję 
Arcybiskupa Utrechtu Marinusa KOKA — przewod­
niczącego Międzynarodowej Konferencji Biskupów, 
Jego Ekscelencję biskupa Leona Gauthier —  sekreta­
rza Konferencji Biskupów i zwierzchnika Starokato­
lickiego Kościoła w Szwajcarii, Jego Ekscelencję bi­
skupa Józefa Brinkhuesa — skarbnika Konferencji Bi­
skupów i zwierzchnika Starokatolickiego Kościoła w 
Federalnej Republice Niemiec, Jego Ekscelencję bisku­
pa Mikołaja Hummela —  zwierzchnika Starokatolic­
kiego Kościoła Austrii, Jego Ekscelencję biskupa Fran­
ciszka Rowińskiego —  Pierwszego Biskupa Polskiego 
Narodowego Katolickiego Kościoła w St. Zjednoczo­
nych A.P., Kanadzie i Brazylii, Jego Ekscelencję bi­
skupa Józefa Niemińskiego —  ordynariusza PNKK w 
Kanadzie, Jego Ekscelencję biskupa Józefa Zawistow­
skiego — ordynariusza diecezji zachodniej PNKK z 
siedzibą w Chicago, III., Jego Ekscelencję biskupa Ge- 
rardusa A. van Kleefa —  ordynariusza diecezji Haar- 
lem — Starokatolickiego Kościoła w Holandii, Jego 
Ekscelencję biskupa Maksymiliana Rodego — profe­
sora Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej.

Witam także naszych gości: Jego Ekscelencję —  bi­
skupa Tymoteusza Kowalskiego — Naczelnego Bisku­
pa Starokatolickiego Kościoła Mariawitów, Jego Eks­
celencję biskupa Stanisława Jałosińskiego —  ordyna­
riusza diecezji łódzkiej —  Starokatolickiego Kościoła 
Mariawitów, jak również Administratorów Diecezji: 
Krakowskiej i Wrocławskiej.

Rad jestem, że Międzynarodowa Konferencja Bisku­
pów Starokatolickich odbędzie spotkanie w Krakowie

z przedstawicielami Oddziału Polskiej Rady Ekume­
nicznej, którego prezesem jest Administrator Diecezji 
Krakowskiej, ks. mgr Antoni Pietrzyk.

Jego Eminencję Arcybiskupa Utrechtu oraz wszyst­
kich Dostojnych Księży Biskupów zapraszam do Za- 
rek-Moczydła, do miejsca urodzenia Biskupa Francisz­
ka Hodura, gdzie został wybudowany kościół-pomnik, 
gdzie pięknie rozwija się parafia polskokatolicka, któ­
rej proboszczem jest ks. Aleksander Smętek.

Tego samego dnia, tj. 20 lipca br., wszyscy uczestni­
cy Międzynarodowej Konferencji Biskupów Starokato­
lickich udadzą się na teren b. obozu śmierci —  Oświę- 
cimia-Brzezinki, gdzie bp Józef Brinkhues odprawi 
Mszę św. za tych wszystkich, którzy zginęli w obozie 
z rąk okupanta w latach II wojny światowej.

Dostojnych Braci Biskupów z Jego Eminencją Arcy­
biskupem Utrechtu na czele, serdecznie zapraszam na 
uroczystości patronalne do Wrocławia, gdzie w dniu 
22 lipca br, odbędzie się konsekracja katedry pw. św. 
Marii Magdaleny.

P o '22 lipca br. przewidzieliśmy cały szereg konfe­
rencji i spotkań w: Polskiej Radzie Ekumenicznej, 
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej, u Jego Emi­
nencji Metropolity Warszawskiego i w Urzędzie do 
Spraw Wyznań w Warszawie.

Pozdrawiając Czcigodnych Księży Biskupów w P a­
nu naszym, Jezusie Chrystusie —  życzę przyjemnego 
pobytu w Polsce.

Warszawa, 16 lipca 1979 r.

Oddany w Bogu 
t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI



Uroczysty m om ent przecięcia w stęgi przez przew odniczącego Rady Państw a Henryka 
Jabłońskiego i przewodniczącego Społecznego K om itetu Budowy Szpitala-Pom nika  

Centrum Zdrowia Dziecka m inistra Janusza Wieczorka

O T W A R C I E
CENTRUM ZDROWIA DZIECKA

J a k  ju ż  in fo rm o w aliśm y  -w nu m erze  28 z 
br., z  okazji M iędzynarodow ego R oku D ziecka 
i D n ia  D ziecka w  M iędzylesiu  koło  W arszaw y 
odby ła  się u roczystość o tw arc ia  zasadnicze] 
części P o m n ik a -S zp ita la  C en tru m  Z drow ia 
D ziecka — głów nego gm achu  klinicznego. 
O tw arc ia  dokonał p rzew odn iczący  R ady  P a ń ­
stw a, p rzew odn iczący  polskiego k o m ite tu  ob ­
chodów  M iędzynarodow ego R oku  D ziecka — 
H en ry k  Jab łońsk i. W śród przyby łych  na  u ro ­
czystość obecni byli ró w n ież  b iskup i Polskiego 
N arodow ego K ościoła K ato lick iego  w  USA i 
K anadzie , b iskup i K ościoła Po lskokato lick iego  
oraz p rzedstaw ic ie le  ST PK  i P o lsko-N arodo- 
w ej „S pó jn i”.

Z głębokiej p o trzeb y  ludzkich  serc  i um ys­
łów  zrodził się w  Polsce, w  ro k u  1960, p ro je k t 
w zn iesien ia  w  M iędzylesiu k. W arszaw y Pom - 
n ik a -S zp ita ła  C en tru m  Z d ro w ia  D ziecka, poś­
w ięconego w szystk im  poleg łym  dzieciom .

J e s t to ak t pam ięci i ho łdu  bez p recedensu  
w  h is to rii, z uw ag i n a  jego szczególną form ę, 
k tó ra  sym bol łączy z poży tk iem  społecznym . 
P rzeszłość łączy z przyszłością, zasady  m o­
ra ln e  łączy z p ra k ty k ą  codzienną, z tro sk a
o zd row ie  dzieci — nadzie i i n a jcen ie jsze j 
w arto śc i każdego społeczeństw a, każdego n a ­
rodu.

P o m n ik -S zp ita l C en trum  Z drow ia D ziecka 
je s t ju ż  u ruchom iony . T rzy p ierw sze  paw ilony  
po lik lin iczne  zastały  o d d an e  do uży tk u  4 czer­
w ca 1977 roku . P ie rw si pacjenci zostali p rzy ­
jęci 15 paźd z ie rn ik a  1977 roku.

S ek re ta rz  g enera lny  ONZ d r K u r t W aldhe im  
po zw iedzen iu  C en tru m  Z d ro w ia  D ziecka w 
liście  do p rzew odniczącego  K om ite tu  CZD 
n ap isa ł: „N ie m ogę sobie w yobrazić  lepszej 
d rog i uczczen ia  pam ięci m ilionów  dzieci, k tó ­
re  zg inęły  podczas w ojny , n iż  w ybudow an ie  
tego  rodza ju  in s ty tu c ji” .

P o m n ik -S zp ita l je s t w spó lnym  dziełem  
w ielu  m ilionów  ludzi w  P olsce i poza je j g ra ­
n icam i. Je s t to  sym bol sz lachetnej so lid a rn o ś­
ci łączącej ludzi dob re j w oli w  tro sce  o zd ro ­
w ie  i przyszłość najm łodszych  pokoleń. W 
gorącym  p o p arc iu  d la  idei w zn iesien ia  P o m ­
n ika  - S zp ita la  n ie  pow inno  zab rak n ąć  n ik o ­
go, kom u b lisk ie  są te  ideały,

U czestnicy uroczystości otwarcia g łów ­
nego gmachu klinicznego CZD. Biskupi 
PNKK w USA i Kanadzie, biskupi i 
duchowni K ościoła Polskokatolickiego, 
przedstaw iciele STPK i Polsko-N a- 
rodow ej „Spójni” (USA) oraz duchowni 
Polskiego A utokefalicznego Kościoła  
Prawosław nego
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JEZUS CHRYSTUS
OŚRODKIEM ŻYCIA WIARY I KOŚCIOŁA

— Myśli, serca i uczucia nasze skupiają się podczas każdej 
Mszy świętej wokół Jezusa Chrystusa, wokół eucharystyczne­
go Pana. który  jest Głową i Najwyższym Pasterzem  Kościoła, 
który  znajduje się w centrum  i stanowi istotną treść naszej 
wiary, naszej ewangelizacji, naszego posłannictwa.

Podczas każdej Mszy św. śpiewamy pieśni eucharystyczne, 
śpiewamy i głosimy: — ..Witaj Jezu, Synu Maryi, Tyś jest 
Bóg prawdziwy, w  świętej Hostyi” . Tak oto głosimy Jego 
imię i naukę, życie i obietnice; tak  głosimy Jego Królestwo; 
tak  wyznajem y wiarę naszego Kościoła i naszą w iarę w  Jezu ­
sa z Nazaretu, Syna M aryi i Syna Bożego.

Siła i moc naszej wiary, siła, moc i prężność naszego Koś­
cioła zależy od tego, jak dalece zakorzeni się w  naszych ser­
cach i um ysłach ta praw da. Od tego zależy też wartość każ­
dego z nas jako człowieka wierzącego, jako członka Kościoła. 
Od tego zależy również nasze chrześcijańskie zaangażowanie, 
które zdolne będzie kierować i określać nasze życie, zarówno 
to indywidualne, jak  i zbiorowe.

W prefacji na uroczystości narodowe śpiewam y słowa: „Ty 
w mądrości Swej nieskończonej chciałeś, aby Kościół polski 
był ostoją nieskażonej wiary, przykładem  m ęstw a i przysta­
nią prawdy... Ty wyznaczyłeś narodowi polskiemu wśród 
innych narodów św iata należne m u m iejsce” .

Jakież znamienne to słowa. Jako Kościół Polskokatolicki, 
jako wyznawcy tego Kościoła, mamy głosić naszą wiarę, nies­
każoną w iarę w  Jezusa Chrystusa wobec Historii, wobec 
świata i wobec innych narodów; m am y z głębokim, odczutym 
i przeżytym  przekonaniem  głosić: „Ty jesteś Chrystus, Syn 
Boga żywego” .

Jeżeli Kościół nasz istnieje, działa i rozwija się, to tylko 
dlatego, że wierzymy, że Jezus Chrystus jest Bogiem. Bez

tej w iary nie byłoby naszego Kościoła. I dla głoszenia tej 
właśnie w iary Kościół istnieje i żyje. Kościół nasz żyje dla 
w iary i od niej otrzym uje wszystko, co może dać nam, lu­
dziom. To pozwala też naszem u Kościołowi — co zostało 
ujęte w  form ule wyznania, a naw et w praw ie Kościoła — nie 
czynić różnic między narodam i, kulturam i, rasami, czasami, 
wiekiem i w arunkam i zarówno m aterialnym i, jak i społeczny­
mi czy orientacjam i politycznymi.

Taki jest i tak  m am y patrzeć między innym i na nasz Koś­
ciół Polskokatolicki.

dokończenie na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ***

H to rów  i te  oraz podobne czyny Iu ru  pub liczn ie  zachw ala ł. Ale 
poróżniw szy  się z -► Z w inglim , w  1525 roku , zaczął głosić 
znow u w łasn ą  teologię i konieczność dokonan ia  przez do­
tychczasow ych  ch rześc ijan  now ego pow tórnego  ch rz tu . W re­
szcie zosta ł a resz tow any  i 10 m arca  1528 roku  n a  podstaw ie  
w y ro k u  sąd u  au striack ieg o  w  W iedn iu  spa lony  n a  stosie.

H uby  W incen ty  — (ur, 1608, zm, 1693) — jezu ita  francusk i, 
ks., p ro feso r teologii m o ra ln e] N ap isa ł m .in. P ra tiąue  de 
l’am our de D ieu e t de N a trę  Se igneur Jesus C hris t (1878), 
czyli M iłość Boga i P ana naszego Jezusa  C hrystusa . Całość 
jego dzieł ascetycznych  u kaza ła  się p t. O evres sp iritue les du  
P. V in cen t H u b y  (1753), czyli D zieła duchow ne W incen tego  
H u b y .

H ue E w ary st — (ur. 1813, zm. 1887) — fran cu sk i m isjonarz , 
pisarz, teolog. N ap isa ł m in. Le christian ism e en  Chine... 
(1857-58; 4 tom y), czyli C hrześcijaństw o  w  C hinach.

H uebscb H en ry k  — (ur. 1795, zm. 18(53) — w p ie rw  p ro te ­
stan t, po tem  przeszed ł n a  rzym sk i kato licyzm . N ap isa ł k s ią ­
żkę  pt. Die a ltch ris tlich en  K irch en  nach  den  B a u d en km a len  
u n d  aelteren  B eschrgibungen... (1858-62; 2 tom y), czyli S ta ­
rochrześc ijańsk ie  K ościoły na podstaw ie  p o m n ikó w  arch ite ­
k tu ry  i s ta rych  opisów.

H uet F ran c iszek  — (ur. 1814, zm. 1809) — to  fran cu sk i uczo­
ny, filozof in te resu jący  się rów nież zagadn ien iam i teologicz­
nym i. Po  w stępnych  ob rad ach  i u k ie ru n k o w an iu  soboru  w a ­
tykańsk iego  I (1809-70) n a  n ieom ylność pap ieża, w ystąp ił z 
tegn K ościoła rzym skokato lick iego . N ap isa ł m .in. Le 
C arthesian ism e ou la verita b le  ren o va tio n  des sciences (1843), 
czyli K a rte z ja n izm  albo p ra w d ziw e  odrodzen ie  n a u k; Es.tai 
de re form e ca tho lijue  (1856), czyli U w agi odnośnie do rejor-  
m y  ka to lick ie j (w spółau torem  b y ł jego p ro feso r B ordas- 
-D em o u lin ); L e regne social du C hristian ism e, czyli Spo­
łeczne kró lestw o  chrześc ijaństw a .

H ug Jan  L eonard  — (ur. 1765, zm. 1846) — ks. rzym skokat., 
profesor, w y b itn y  b ib lis ta i egzegeta, o rien ta lis ta . B ył jako  
b ib lis ta  i egzegeta p rzec iw ny  n a tu ra lis ty czn em u  in te rp re ­
to w an iu  B iblii, sam  zaś stosow ał m etodę h is to ryczną  1 apo- 
legetyczną. N apisał szereg  ogólnie cenionych dzieł. M.in. 
w ym ieńm y n as tęp u jące : U n tersuchungen  ueber die M ytos  
der b erie ten  V oe lker  a ller W elt... (1812), czyli B adania  m itów  
sła w n ych  ludów  całego św ia ta ; Das L e b e n  Jesu  ais G run -  
dlage e iner re inen  Ge&chichte des C h ris ten th u m s  (1826), czyli 
Życie  Jezusa  jako  p odstaw a  w ła śc iw e j h istorii ch rześc ija ń ­
stw a; E in le itung  in  das N eue T esta m en t  (1808, czyli W p ro ­
w a d zen ie  do N ow ego T esta m en tu  (dzieło to  w k ró tce  zostało 
p rze tłum aczone na j. fran cu sk i i ang ie lsk i); Das L eb en  Jesu  
von  Dr J. S trauss  (1835; 2 t ), czyli Życie  Jezusa  napisane  
przez dr. J. Straussa.

H ughes J a n  — (ur. 1798, zm. 1865) — ks. rzym skokat,, am e­
ry k ań sk i proboszcz w  F iladelfii, później b iskup  koad iu to r, 
p isa rz  i teolog p rak ty k . N apisał m .in. książkę, k tó re j po po l­
sku ty tu ł b rzm i: C zy K ośció ł ka to lick i je s t n ieprzy jac ie lem  
sw obody re lig ijn e j i pa ń stw o w ej.

H ugo od św. W ik to ra  — (ur. 1096, zm. 1141) — to słynny  w  
sw oim  czasie filozof i teolog ch rześc ijańsk i, zw any  też H u­
gonem  parysk im . K szta łc ił się w  P a ry żu  w szkole teologicz­
no-filozoficznej, zo rgan izow anej p rzez  W ilhelm a z C ham - 
peau x  Byl pod w ie lk im  w pływ em  -*• św . A ugustyna, a rów ­
nież —» św . A nzelm a z C an te rb u ry . Sam  w sw oje j tw órczo ­
ści usiłow ał w ykazać  zbieżność rozum u i ► O bjaw ien ia , 
w iedzy i w iary , n au k i filozofii i re lig ii — teologii. C ała je ­
go tw órczość, podobnie ja k  św. A ugustyna  i św. A nzelm a 
z C an te rb u ry  n a s taw io n a  by ła  w y b itn ie  teocen tryczn ie  i su- 
p ran a tu ra lis ty czn ie . Je s t au to rem  w ielu  dzieł. N ap isa ł m in . 
De scrip turis  et scrip toribus sacris praenota tiuncuae. czyli 
W stęp n e  uw ag i odnośnie do p ism  i p isa rzy  św ię tych  (jest to 
po p ro s tu  podstaw ow e w prow adzen ie  do P ism a św .) ; De 
gu ingue  sep ten ic , czyli O pięciu  siódem kach , czyli o 7 grze-
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dokończenie ze str. 5

Od wielu la t człowiek współczesny domagał się i oczeki­
wał, aby Kościoły — jak  to określa się — „na nowo odczy­
tyw ały Ewangelię” . W tych oczekiwaniach współczesnego 
człowieka brzmi tęsknota za wiarą; nie za spekulacjam i te ­
oretycznymi, nie tyle za akademickimi dysputam i i sporami, 
ale za autentyczną refleksją nad słowem Bożym, za praw dzi­
wym  zaangażowaniem ewangelicznym w życiu.

Jest to tęsknota za ukazaniem nam Jezusa Chrystusa — nie 
tylko jako nauczyciela, proroka czy kapłana — ale Jezusa, 
prawdziwego Boga, który jest ośrodkiem i celem posłania 
Kościoła, posłania ewangelicznego. Jest to tęsknota za ukaza­
niem zbawczej m isji Jezusa Chrystusa. I tym tęsknotom Koś­
ciół nasz wychodził, wychodzi i będzie wychodził zawsze 
naprzeciw.

Wobec wydarzeń — bez przesady na pewno historycznych 
jakie przeżywaliśmy wspólnie, choć może w nieco odmienny 
sposób, niż inni, wydarzeń związanych z wyborem  Polaka na 
stolicę biskupią w Rzymie i pobytem  tegoż Polaka w kraju
— może ten i ów snuł obawy o nasz Kościół.

Kiedyś Jezus Chrystus powiedział do Apostołów: „Niech 
się nie trwoży i nie łąka serce wasze”. Te słowa mogę powie­
dzieć i ja dzisiaj: „niech się nie trw ożą i nie lękają serca 
nasze” .

Kościół nasz istnieje i żyje w iarą w Jezusa Chrystusa, Boga 
prawdziwego. I nadal będzie istniał i żył, i nie zaprzestanie 
głosić tej wiary. Nadal będzie zbliżał „Syna Maryi, Boga 
prawdziwego, w  świętej Hostyi” do naszych serc. Nadal bę­
dzie ofiarował nam  siłą tajem nicy eucharystycznej Jego zba­
wienie, jako wielki, Boży dla nas dar.

I dlatego dzisiaj i w najbliższą przyszłość, bez lęku, obawy, 
wprost przeciwnie — z dum ą pełną powagi i uwielbienia 
idąc za Nim, za eucharystycznym  Panem, oddajemy Mu 
chwałę i cześć, dając wyraz naszej wierze, naszemu przyw ią­
zaniu do Jezusa Chrystusa i Jego świętego Kościoła.

KS. TOMASZ WÓJTOWICZ

RO ZM YŚ LA NI E
...Całe życie stałoby się znakiem 

HUŚTAWKA

Huśtał się leniwie u dołu dwóch naprężonych sznurów.

Z oczyma zamkniętymi, z wolą senną, słuchał powie­
wu wiatru, który go popychał i śpiewał mu kołysankę.

I chwile spokojnie m ijały na huśtawce.

I ja chodzę, Panie, po mieście, jak po ogromnym ja r­
m arku, gdzie ludzie tam  idą, dokąd ich pcha kapryśne 
życie.

Jedni z uśmiechem poddają się przyjemności chwili,

Inni z zaciętymi tw arzam i przeklinają wiatr, który 
ich popycha i zderza ze sobą.

Chciałbym, Panie, żeby się podnieśli.

Chciałbym, żeby całymi rękami uchwycili się sznu­
rów, które Ty im podajesz.

Chciałbym, żeby wyprostowali swoje silne ciała, żeby 
stw ardniały im m uskuły i żeby odcisnęli na swym życiu 
kierunek, jaki wybrali.

Bo Ty nie chcesz, Panie, żeby Twoi synowie bezwład­
nie pozwalali prowadzić się przez życie.

Ty chcesz, żeby szli przez życie świadomie.

M. Quoist

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA<’“>
chach, p rośbach  M odlitw y  P ań sk ie j, i siedm iu  darach  D ucha 
św., cno tach  i b łogosław ieństw ach ; Q uestiones te  decisiones 
in  epistolas S. Pauli, czyli P rob lem y i te zy  w  listach  śtu. 
P aw ia; S u m a  sen ten tia ru m , czyli Sum a teologiczna; De Sa- 
cram en tis  christianae fidei, czyli O sa kra m en ta ch  w iary  
chrześc ijańsk ie j; De p o testa te  te vo l u n ta te  De i, czyli O m ocy  
i looli Boga; De qua tuor vo lu n ta tib u s  in  C hristo, czyli O cz te ­
rech w o lach  v) C hrystusie; De sap ien tia  an im ae C hristi. 
czyli O m ądrości d u szy  C hrystusa; De B. M ariae v irg in ita te , 
czyli O d ziew ic tw ie  N a jśw . M aryi; De m odo arandi, czyli
O sposobie m o d len ia  s ię ; De m ed itando , czyli O rozm yślan iu ;  
De con tem pla tione , czyli O kon tem p lac ji.

H ugonoci albo H ugenoci — (fr huguenots, niem . E idgenos- 
sen =  członkow ie sprzysiężenia) — to  n azw a  członków -w y- 
znaw ców  -*  k a lw in izm u  w e F ra n c ji m niej w ięcej od 1550 
roku. Z razu  w e F ra n c ji p ro testan ty zm  szerzy ł się g łów nie w 
u jęciu  lu te rań sk im . Od 1550 r  p ro testan c i w  u jęc iu  i fo rm acji 
-»• k a lw iń sk ie j poczynali już dom inow ać w e F ran c ji i w ysu ­
w ać się n a  czoJo re fo rm acji. W  1553 r. odbyli oni p ierw szy  
synod narodow y. W 1562 r. zdobyli p ierw sze  p ra w a  um ożli­
w ia jące  im  w zg lędną sw obodę k u ltu , do tąd  bow iem  działali 
n ie legaln ie . W tym że też jed n ak  roku  doszło do now ych w o­
jen  re lig ijnych  i to  m iędzy  ka to likam i a k a lw inam i, zw anym i 
hugonotam i, dz ia ła jącym i zw łaszcza w  n ied aw n ej p rzesz ło ­
ści, a  i częściow o w spółcześnie — w ięc w  1562 roku  i w  la ­
tach  poprzedn ich  — k onsp iracy jn ie , n a  m ocy w ew nętrznego  
m iędzy  sobę sprzysiężenia . Doszło w  tym że ro k u  w  V assy do 
p ierw szej w ie lk ie j rzezi dokonanej nrzez p rzy g n ia ta jącą  w ię­
kszość k a to lik ó w  na  ogrom nej m niejszości ka lw inów -hugono - 
tów . N astępn ie  po chw ilow ej p o p raw ie  sto sunk i m iędzy  k a ­
to likam i znow u bardzo  się zaostrzy ły  i doszło znow u do 
jeszcze w iększej rzezi hugono tów  w  tzw . noc św . B artło m ie ­
ja  z 23 na 24.VIII.1572 r. w  P aryżu  i w  in n y ch  m iastach  
F ran c ji. Na m ający  się odbyć ślub  k ró la  N aw arry  — H en ry ­
ka 7. sio strą  K aro la  TX —  M ałgorzatą  przybyło  do P aryża  
rów n ież  w ie lu  kalw inów . O koliczność tę w ykorzysta li k a to li­

cy i po k ró tk im  okresie  w zg lędn ie  spokojnego w spółżycia 
w szczęli zap lan o w an ą  o k ru tn ą  m asak rę  ka lw in ó w  w P aryżu  
i w ielu  m iejscow ościach  F ran c ji. W P a ry żu  zginęło w tedy 
ok. 3 000, a  ogółem  w e F ran c ji ponad  20 000 kalw inów , Noc 
św. B artło m ie ja  zrodziła  w e F ran c ji w  konsekw encji róż­
ne n iepoko je  społeczne i  po lityczne. H ugonoci m asow o o p u ­
szczali F ra n c ję ; pozostali byli -nadal p rześ ladow an i i p on i­
żani. D opiero  król fran cu sk i H en ry k  IV  — edyk tem  n a n te j-  
sk im  z dn ia  13.IV.1598 r. p rzyznał hugonotom , k tó rych  było 
w e F ran c ji ponad  1 m ilion, dość 2naczne p ra w a  w  zakresie  
sw obody k u ltu  o raz  o rg an izacy jn o -ad m in is tracy jn y m  i sp o ­
łecznym . U szczuplił je  znow u znaczn ie  -► R ichelieu  edyktem  
z A lais z 1626 roku. H ugonoci jed n ak  p rężn ie  się m im o szy­
kan  rozw ija li i naw iązyw ali rów nież pom yślne k o n tak ty  z 
ka lw in am i innych  kra jów , w  ty m  rów nież  z k a lw in am i po l­
skim i. Do now ego p rześ lad o w an ia  a n aw e t próby  ca łkow i­
tego z likw idow an ia  h u g o n o tów -ka lw inów  w e F ran c ji doszło 
n a  tle  ogólnej k o n trre fo rm ac ji za  k ró la  L udw ika  XIV, k tó ­
ry  w  1685 r. odw ołał edyk t n an te jsk i. W tedy  znow u w ielu 
hugonotów  m usiało  opuścić F ran c ję , część, k tó ra  pozostała, 
zosta ła  siłą  „n aw racan a"  n a  kato licyzm , inn i zaś hugonoci. 
trw a ją c y  p rzy  sw oje j w ierze , byli m a ltre to w an i i poniżani. 
W 1702 r. hugonoci, zw łaszcza chłopi, pod w odzą p iekarza  
Jean  C av a lie r w zniecili pow stan ie  zarów no p rzeciw  panom  
feudalnym , jak  i uciskow i kato lików , w ięc p rzeciw  re lig ijn e j 
n ie to le ran c ji; powistanie zo sta ło  n azw an e  p o w stan ie  k am i- 
zardów  (pow stańcy p rzyodziali specja lne  koszule =  fr. ca- 
m isards) i m iało  m iejsce w  L angw edocji, czyli w  p o łu d n io ­
w ej F ran c ji. Po k rw aw o  stłum ionym  p o w stan iu  hugonoci 
jed n ak  n ie  za łam ali się i n ie u legli przem ocy. D ziałali n a ­
dal w  sprzysiężen iu . K rzew iące  się zaś w  E urop ie  O św iece­
nie, rów nież w e F ran c ji pow oli s tw arza ło  i hugonotom  co­
raz  m ożliw sze w a ru n k i is tn ien ia  i rozw oju . W  1787 r. z o ­
sta li ponow nie w  dość znacznym  zak resie  uznan i p rzez  p r a ­
wo. W 1791 roku  rew o lu c ja  fra n c u sk a  z rów nała  ich  z k a to li­
kam i. N astępn ie  doszło w śród  zw iększających  się szeregów  
h u g o n o tów -ka lw inów  do rozłam u. W  X X  w. zrodziła  się ten -
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BIBLIA  
WE WSPÓŁCZESNYM  
JĘZYKU CHIŃSKIM

W edług  in fo rm ac ji s e k re ta ­
rza  genera lnego  T aiw ańskiego  
T ow arzystw a  B iblijnego, ks. 
Jen-L a Tsan (T aipeh), w  b ie­
żącym  ro k u  w y d an a  zostan ie  
B ib lia  w e  w spółczesnym  Języ­
ku  ch iń sk im . W ydan ie  to  jest 
z w ie lk ą  uw ag ą  oczekiw ane 
przez  ch rześc ijan  m ów iących 
po ch iń sk u . Od 1976 roku  w 
jed n y m  z .pow ażnych czaso­
p ism  w  T aipeh , p u b likow ane  
są  frag m en ty  tek s tów  ew an g e­
licznych  w e  w spółczesnym  ję ­
zyku ch ińsk im . T ytuJ now ej 
B ib lii b rzm i w  tłu m aczen iu : 
„D obra N ow ina d la  ludzi dn ia  
dzisiejszego” .

W ub ieg łym  roku  w ydano  i 
rozpow szechniono  45 000 B iblii 
(S tary  i N ow y T estam en t) oraz 
1,4 milioinów fragm en tów  B ib ­
lii. Z 17 m ilionów  m ieszk ań ­
ców  T aiw an u  dok ładn ie  4% to 
chrześcijan ie .

NASTĘPCA BISKUPA  
HANSA FRXNKLA

Synod K ościoła E w angelic­
kiego diecezji G órlitzk ie j w y ­
b ra ł o sta tn io  d ługoletn iego 
proboszcza w R o th en b u rg u  
(Oberlansntz), ks. d r. H ansa 
W alls tad ta  <1. 50) n a s tęp cą  do­
tychczasow ego b iskupa H a n ­
sa  F ra n k la , przechodzącego w 
s tan  spoczynku. N ow o w y b ra ­
ny  o b e jm u je  sw ój u rząd  d n ia
1 p aźd z ie rn ik a  br. Bp H ans 
W alls tad t u rodził się w o k rę ­
gu Brzeg, dziec iństw o  i szko­
łę p o d staw o w ą ukończył w 
G crlitz , s tu d io w ał teologię w 
B erlin ie , B ethel i H e id e lb e r­
gu. Od 1960 do  1905 t . p raco ­
w a ł jak o  proboszcz obw odow y 
m isji w ew n ę trzn e j ok ręgu  
G orlitz . P rom ocję  d o k to rsk ą  z 
teologia uxyskał n iedaw no  w  
Lipsku.

LAICYZACJA
SPOŁECZEŃSTWA

AMERYKAŃSKIEGO

K oresp o n d en t PA P, S ta n i­
sław  G łąb ińsk i in fo rm u je  że 
op u b likow ane  w  osta tn im  n u ­
m erze w aszyngtońsk iego  cza­
sopism a „O pinia pu b liczn a"  
w yn ik i b ad ań  nad  p ro b lem a­
m i re lig ii w  USA w ykazu ją , 
że spo łeczeństw o a m e ry k a ń ­
sk ie  s ta je  się coraz bardzie j 
laickie, a  w p ływ y  w szelkich  
organizacja relig ijnych  w y raź ­
n ie  m ale ją .

S pada liczba A m erykanów  
trak tu jący ch  p rob lem y  w y zn a ­
n ia  jak o  w ażny  e lem en t życia 
człow ieka. W 1952 ro k u  75 
proc. A m erykanów  uw ażało  
sp raw ę w yznan ia  za bardzo  
w ażną. O becnie w skaźn ik  ten  
spad ł do 53 proc.

N a p y ta n ie : „Czy uw ażasz, 
że re lig ia  m a pow ażny  w pływ  
n a  życie am erykańsk iego  spo­
łeczeństw a” w 1857 r. odpo­
w iedzi „ tak" udzieliło  74 proc. 
A m rykanów . O becnie tak ie j 
odpow iedzą udzie la  jedyn ie  
40 proc. zapy tanych .

JUBILEUSZ
PROF.

HELMUTA GOLLWITZERA

Jed en  z  n a jw yb itn ie jszych  
teologów  p ro testan ck ich , H e l­
m u t G o llw jtze r z B erlin a  Z a­
chodniego, zmany jak o  rzecz­
n ik  d ialogu  m iędzy ch rze śc ija ­
nam i i m ark s is tam i, ukończył

P r z e ds t aw i c i e l e  P N K K  w USA,  Koś c i o ł a  P o l s k o k a t d l c k l e g o  o r a z  p i z e d s t a w i c i e l e  P o l s k o - N a -  
r o d n w e j  „ S p ó j n i ” i S T P K  u p r z e w o d n i c z ą c e g o  Spo ł e cznego  K o m i t e t u  B u d o w y  SzpUal a  P n m n i b a  
CZD — m i n i s t r a  J a n u s z a  Wi e c z o r ka

n ied aw n o  70 la t. W okresie 
n az izm u  n a leż a ł do opozycji 
kościelnej w obec reżim u. Po 
aresz to w an iu  ks. M artin a  N ie- 
m ó lle ra  ob ją ł jego p a ra f ię  w 
B erlin ie-D ab lem . W  roku  1940 
zakazano  m u p rzem aw ian ia  i 
w cie lano  do arm ia. Od rak u  
1957 by ł p ro feso rem  teologii 
sy stem atycznej w  B erlin ie  Z a­
chodnim .

FESTIWAL RELIGIJNY  
w RFN

P ra sa  zag ran iczna  osta tn io  
podała , że o rd y n ariu sz  d iece­
zji A ugsburg , bp  d r  Jozef 
S tim pfle  pow zią ł decyzję zo r­
gan izow an ia  fe s tiw a lu  różnych 
w yznań  i religii. W  im prezie, 
k tó ra  odbędzie się n a  te ren ie  
jego  d iecezji, .poza p rz e d s ta ­
w ic ie lam i w yznań  ch rze śc ijań ­
sk ich  w ezm ą udzia ł m ah o m e­
ta n ie  i  W yznaw cy re lig ii m oj- 
żeszow ej. Poza pokazam i ch a ­
rak te ry sty czn eg o  d la  k ręgu  
ku ltu ro w eg o  tych  re lig ii fo lk ­
loru , p rzew idz iane  je s t p u b ­
liczne  czy tan ie  w y ją tk ó w  ze 
S tarego  i N owego T estam en tu  
oraz K oranu , jak  rów nież 
w spó lna  m od litw a  do „Boga 
A b rah am a , Izaak a  i J a k u b a ”. 
F estiw al będzie  zo rgan izow a­
ny przez K ościół R zym skoka­
to lick i d iecezji A ugsburg  przy 
w spółudziale  m iejscow ych K o­
ściołów  ew angelick ich .

Z HISTORII 
EWANGELICKIEJ DIECEZJI 

CIESZYŃSKIEJ

L ite ra tu ra  h is to rii K ościoła 
w  P o lsce  w zbogaciła  się o s ta t­
n io  o now ą p racę  do tyczącą 
h is to rii K ościoła E w angelicko- 
-A ugsbursk iego  w  P R L  P ra ­
ca  J a n a  B rody  p t. „D zieje p a ­
ra f ii d iecezji C ieszyńsk ie j” 
p rzed s taw ia  w  zarysie  h i ­
s to rię  i dzień  dzisiejszy  w szy­
stk ich  p a ra fii te j n a jlic z n ie j­
szej (40 proc. w yznaw ców ) 
spośród  sześciu d iecezji K o­
ścioła E w ang elick o -A u g sb u r­
skiego w PR L. K siążka  ta 
uk aza ła  się n ak ład em  w ydaw ­
n ic tw a  „Z w iastu n ” . O tw iera

ją  roizdział pośw ięcony  p rze ­
szłości ew angelicyzm u n a  Ś lą ­
sku  C ieszyńskim . Do opisu 
dziejów  p a ra f ii dołączony zo­
s ta ł w ykaz dzia ła jących  w  
nich  duchow nych  o raz  k ró tk ie  
b iografie  księży p racu jący ch  w 
poszczególnych p a ra f ia c h  od 
początków  X V III w iek u  do 
dziś. P o n ad to  zam ieszczono 
w ykaz w ażn ie jsze j l i te ra tu ry  
p rzedm io tow ej i na jogó ln ie jsze  
zasady  nauk i K ościoła E w an ­
gelicko-A ugsburskiego. K siąż ­
k a  je s t bogato ilu s tro w an a  
kolorow ym i zd jęc iam i K ościo­
łó w  i 'kaplic z te re n u  d ie ­
cezji.

D iecezja cieszyńska, u tw o rzo ­
na po II w o jn ie  św ia tow ej w 
m iejsce  d aw n ej diecezji ś lą ­
sk ie j, liczy 13 p a ra f ii i 35 s ta ­
cji kaznodzie jsk ich  obsług iw a­
nych przez 26 duchow nych  i
5 katechetek , N a je j  czele stoi 
od r. 1957 sen ior ks. A dam  
P io tr  W egert.

X-LECIE DIALOGU  
RZYMSKOKATOLICKO- 

-REFORMOWANEGO

W br. m ija  10 roczn ica roz­
m ów  na te m a t zb liżen ia  ek u ­
m enicznego m iędzy K ościołem  
R zym skokato lick im  a R efo r­
m ow anym , W łaśn ie  w  roku  
1968 Ś w iatow y  A lians K ościo­
łów  R efo rm ow anych  i w a ty ­
k ańsk i S e k re ta r ia t do Spraw  
Jedności C hrześc ijan  p o stan o ­
w iły  pow ołać do życia W spól­
n ą  K om isję  S tud iów , k tó ra  
p row adziłaby  rozm ow y n a  te ­
m a t „O becności C h ry stu sa  w 
K ościele i w  św iecie”. K om i­
sja  złożona z 14 osób (po sied ­
m iu  p rzedstaw ic ie li każdej 
strony) odby ła  p ięć sesji
i p rzed s taw iła  sp raw ozdan ie  
końcow e w ysiane  n a jp ie rw  do 
odpow iednich  in s ta n c ji koś­
cielnych, a n iedaw no  o p u b li­
kow ane w celu  w yw ołan ia  
szerszej dyskusji.

Ś w iatow y  A lian s K ościołów  
R efo rm ow anych  podczas k o n ­
su lta c ji w  St. A nd rew s (Szko­
cja, 1977) u s to sunkow ał się n a ­
stęp u jąco  do sp raw o zd ań  z 
rozm ów  na p łaszczyźnie  św ia ­

tow ej : „N ie m ogą (one) w  ża­
den sposób zastąp ić  rozm ów  
m iędzyw yznaniow ych , p ro w a ­
dzonych n a  p łaszczyźnie lo k a l­
ne j. M ają  jed y n ie  pom agać w 
rozm ow ach  n a  w szystk ich  
p łaszczyznach, u k azu jąc  w ażne 
dziedziny  w zajem nego  zbliże­
n ia  o raz  te  dziedziny, w  k tó ­
rych  po rozum ien ie  n ie  jes t 
jeszcze m ożliw e”. P odobn ie  i 
w a ty k ań sk i S e k re ta r ia t do 
S p raw  Jedności C hrześc ijan  
w skazyw ał n ie jed n o k ro tn ie , że 
sp raw o zd an ia  z rozm ów  d w u ­
s tronnych  są  ty lko  m a te ria łem  
s tudy jnym , a n ie  o fic ja ln y m i 
do k u m en tam i Kościołów.

PREZYDENT  
ŚWIATOWEJ FEDERACJI 

LUTERANSKIEJ
O RASIZMIE

P rezyden t SFL, b iskup  
Jonah  M. K ib ira  w  w yw iadzie  
p rasow ym  ośw iadczy), że F ed e­
ra c ja  L u te ra ń sk a  udzie la  „po­
m ocy h u m a n ita rn e j, n ieza leż­
nie od ko loru  skóry, relig ii 
lub  tjłc i” . B iskup K ib ira  
sprzeciw ił się p rzec iw staw ie ­
niu K ościołów  ruchom  w yzw o­
leńczym , gdyż '„ludzie, k tórzy  
w alczą w  ruch ach  w yzw oleń­
czych. są też ch rześc ijan in a - 
m i” P rzypom nia ł on, że osta­
tn ie  Z grom adzenie  Ogólne 
SFL  (1977) ośw iadczyło, że a- 
p a rth a id  je s t g rzechem  i he­
rezją.

Z daniem  tego w ybitnego  do­
sto jn ik a  kościelnego jes t „n a j­
wyższy czas” , aby uśw iadom ić 
to tym  K ościołom , k tó re  popeł­
n ia ją  grzech podziału  raso w e­
go. Je s t to  de lik a tn e  p o tęp ie ­
nie szeregu K ościołów  n ro te- 
s tanckich . członków  Ś w iatow ej 
R ady Kościołów, k tó re  zap ro ­
tes tow ały  p rzeciw ko  udz ie le ­
niu przez K om ite t W ykonaw ­
czy SRK  subw encji ruchow i 
w yzw oleńczem u w A fryce, 
grożąc w  ten  sposób w y stąp ie ­
n iem  ze Ś w iatow ej R ady  K o­
ściołów. S łow a P rezyden ta  
Ś w iatow ej F ed erac ji L u te ra ń - 
skiej. z rzeszającej przeszło  70 
m ilionów  lu te ra n  całego św ia ­
ta , m a ją  duże znaczenie.
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Biskup Leon G authier — zw ierzchniki Starokatolickiego K ośeiola w  Szw ajcarii Od strony praw ej: arcybiskup M m n u s Kok, biskup Tadeusz R. M ajew -
w  otoczeniu kleru i  w iernych ski, biskup G.A. van K leef (Holandia)

Uczestnicy Międzynarodowej Konferencji Bi;

U czestnicy n a ­
bożeństw a ek u ­
m enicznego od- 
iraw io n eg o  w 
■Iniu 27 k w ie t- 
a ia  1979 r. w  
Bonn.
P ierw szy  od le ­
w ej: prezes Im - 
m er (ew ange­
lik), M etropo li­
ta  Iren au s  (gre- 
ko -p raw o slaw - 
ny), k a rd y n a ł 
H óffner (rzym - 
skokato lik ), b i­
skup  J. B rink - 
hues (s ta ro k a ­
tolik). p ro f M i­
kro fon  (ew an­
gelik), ksiądz 
P u rsch  (s ta ro ­
kato lik )

I



A rcyb iskup  M arin u s K ok — przew odniczący  M KBS,
U czestn icy  M iędzynarodow ego S tarokato lick iego  K ongresu  w  B onn w  1970 roku . 
P ie rw szy  od lew e j: P ierw szy  B iskup T adeusz  Z ie lińsk i (USA), A rcyb iskup  A n d rze j 
R inke l (H olandia), B iskup  Józef B rin k h u es (RFN), L ord  b iskup  M ortim er (A nglia), 
B iskup T aibo  (H iszpania)

>ncji Biskupów Starokatolickich

P ierw szy  B iskup S ta ro k a to lick i w  N iem czech: b iskup  
Józef H u b e rt R einkens 1821—1896. K onsekrow any  na  
b iskupa przez b iskupa  H eykam pa  z D even ter w R o tte r­
dam ie

Z w ierzchn ik  S tarokato lick iego  K ościoła w  R FN : b iskup  Józef B rin k - 
hues. U rodzony 21 czerw ca 1913 r.
K onsekrow any  na  b iskupa  przez b iskupa  Józefa  J . D em m ela w  dn iu
6 styczn ia  1966 r. w  M annheim
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kwiatow a Rada Kościołów przygo­
towuje międzynarodową konferencję 
studyjną na tem at duchowych i etycz­
nych problemów staw ianych przez 
współczesną naukę i technologię. Kon­
ferencję tę przygotowuje Wydział do 
Spraw  Kościoła i Społeczeństwa. Od­
będzie się ona od 12 do 24 lipca br. 
w M assachusetts Institu te of Tech­
nology, w Cambridge w USA. Ocze­
kuje się, że w  konferencji weźmie 
udział ok. 500 uczestników. Większość 
delegatów zostanie m ianowana przez 
Kościoły członkowskie SR K

Podobną konferencję do przygoto­
wywanej zorganizowała Światowa Ra­
da Kościołów w 1966 r. w  Genewie. 
Ówczesna konferencja, znana pod na­
zwą „Kościół a społeczeństwo”, była 
pierwszą próbą rzeczywiście .uniw er­
salnego podejścia do problemów spo­
łecznych. Była jedną z tych konferen­
cji, któsa zasługiwała na miano eku­
menicznej w pełnym  znaczeniu tego 
słowa. Po raz pierwszy silnie rep re­
zentowane były Kościoły krajów  tzw. 
Trzeciego Świata. I po raz pierwszy 
wśród uczestników było więcej świec­
kich niż duchownych. W ynikiem była 
bardzo radykalna konferencja, przy­
najm niej dla tych, którzy przybyli 
z Europy i Am eryki Łacińskiej.

Jednakże w jednym  istotnym  punk­
cie Konferencja z 1966 r. nie osiągnę­
ła swego celu. Jej tem at brzm iał: 
„Chrześcijańska odpowiedź na tech­
niczną i społeczną rewolucję naszej 
epoki” . Ale jej główne zainteresow a­
nie dotyczyło problemów i przemian 
społecznych, z którym i Kościoły zo­
stały skonfrontowane. W mniejszym 
stopniu zdołała się uporać z proble­
mami przem ian technicznych. Jedną 
z przyczyn, tego stanu rzeczy było to, 
iż wśród 420 oficjalnych uczestników 
tylko 8 było fizykami, przyrodoznaw- 
cami i technologami. Bez większego 
udziału i istotniejszego wkładu z tej 
strony Konferencja nie była w  stanie 
ustosunkować się do roli nauki i tech­
nologii we współczesnym społeczeń­
stwie.

W 1969 r. ten deficyt w  ekumenicz­
nej myśli społecznej stał się tak oczy­
wisty, że postanowiono przystąpić do 
opracowania studium : „Przyszłość czło­
wieka i społeczeństwa w świecie nau­
kowo-technicznym ”. W latach 1970—
— 1975 odbyło się szereg m iędzyna­
rodowych i regionalnych posiedzeń 
studyjnych, poświęconych problemom 
współczesnej nauki i technologii. Punk­
tem kulm inacyjnym  była m iędzyna­
rodowa koferencja studyjna w  Buka­
reszcie.

Konferencja w  Bukareszcie wezwała 
Kościoły, aby rozwinęły „długofalową

ŚWIATOWA KONFERENCJA 
NA TEMAT 

WIARY, NAUKI 
I PRZYSZŁOŚCI

O V * ° v x

koncepcję odpowiedzialnego i spra­
wiedliwego społeczeństwa” . Stw ierdzi­
ła ona m.in., że stabilizacji nie da się 
osiągnąć bez sprawiedliwego podziału 
ograniczonych dóbr i bez możliwości 
udziału wszystkich w decyzjach spo­
łecznych. Zdolne do życia, odpowie­
dzialne społeczeństwo wymaga pozio­
m u aktywności ludzkiej, na k tórą nie 
w yw rą negatywnego wpływ u odchy­
lenia klim atyczne w ystępujące na ca­
łym świecie.

Myśl dotycząca odpowiedzialnego 
społeczeństwa została rozwinięta dalej 
w referacie prof. Charlesa Bircha na 
V Zgromadzeniu Ogólnym Światowej 
Rady Kościołów w Nairobi (1975). W 
dokumencie, zatytułow anym : „Odpo­
wiedzialność społeczna w epoce tech­
nicznej”, Zgromadzenie Ogólne stw ier­
dziło:

„Ludzkość jest wezwana obecnie do 
wkroczenia na drogę zmierzającą do 
żywotnej wspólnoty światowej, w któ­
rej nauka i technika służą zaspokoje­
niu podstawowych, m aterialnych i du­
chowych potrzeb ludzi, przeciwdzia­
łaniu nędzy ludzkiej i tworzeniu w a­
runków, które gw arantują wszystkim 
ludziom w  sposób nieograniczony od­
powiednią jakość życia. Do tego na­
leży, byśmy dokonali zmian naszej 
cywilizacji u podstaw, rozwinęli nowe 
techniki, odkryli dla techniki nowe 
obszary zaangażowania oraz realizo­
wali nowy międzynarodowy ład eko­
nomiczny, jak  i nowe systemy poli­
tyczne.

Sytuacja, w której znajduje się dzi­
siaj ludzkość, powstała w okresie k ró t­
szym niż jedna generacja. Jeszcze 
mniej czasu zostaje, aby zwrotnice 
ustaw ić na trw ałą  wspólnotę światową,
0 ile ludzkość chce przeżyć” .

P rzygotow yw ana konferencja będzie próbą 
podjęcia w yzw ania rzuconego przez Zgroma­
dzenie w Nairobi. B ędzie to  pierw sza w ielka  
konferencja ekum eniczna, na  której naukow ­
cy i technolodzy stanow ić będą w iększość. 
Ok. 50°/o spośród 500 uczestników  stanowić 
będą przyrodoznawcy, fizycy i technolodzy  
z w ielu  różnych dyscyplin. Teologów i przy­
w ódców kościelnych będzie tylko 25“/o. Reszta 
składać się będzie z przedstaw icieli nauk 
społecznych, zw iązków  zaw odow ych, życia  
ekonom icznego i politycznego.

Konferencja nie będzie ćwiczeniem 
myśli akademickiej lub abstrakcyjnym
1 teoretycznym  podejmowaniem proble­
mów, które niewiele obchodzą człowieka 
z ulicy lub ław ki kościelnej. Raczej po­
dejmie ona pewne najbardziej palące 
problemy, z którym i Kościół i świat 
zostały skonfrontowane.

Od Zgromadzenia Ogólnego w Nairo­
bi rozwinęła się już godna uwagi dys­
kusja na tem at stosunku między troską 
o odpowiedzialne pod względem ekolo­
gicznym i technologicznym społeczeń­
stwo a wysiłkiem  o osiągnięcie spra­
wiedliwości. Poza tym  podkreśla się co­
raz bardziej udział szerokich rzesz ludz­
kich w  procesach decyzji. To wszystko 
skłoniło Światową Radę Kościołów do 
położenia akcentu na sprawiedliwe, 
współuczestniczące i odpowiedzialne 
społeczeństwo. W ten sposób rozszerza 
się powcli przekonanie, że w przyszłości 
wszelka społeczna myśl i ekumeniczna 
działalność musi w  jakiś sposób odz­
wierciedlać te trzy tendencje rozwojowe 
dzisiejszego społeczeństwa, o ile pragnie 
dotrzymać kroku realiom współczesnego 
świata.' Poznanie tego problem u nie oz­
nacza jednak, że znaleziono już drogę 
wiodącą do zadowalającej integracji 
tych trzech wym iarów ekumenicznej 
odpowiedzialności społecznej. Właśnie 
zadaniem przygotowywanej konferencji 
ma być pomoc w tym zakresie. Stąd też 
jej podtem at ujęto następująco: „Wkład 
wiary, nauki i technologii do walki o 
sprawiedliwe, współuczestniczące i od­
powiedzialne społeczeństwo”.

W m ateriałach przygotowawczych do 
konferencji czytamy m.in.: „Jak nauka 
zmieniła przekonania i praktyki religij­
ne, tak  w iara może i powinna wnieść 
wkład do teologicznej krytyki panują1 
cych — naukowych i technologicznych
— obrazów św iata” . Konferencja chce 
ułatw ić Kościołom uzyskanie „teologicz­
nej i biblijnej perspektyw y stosunku 
między Bogiem, ludzkością i natu rą  oraz 
ujęcie jej w pojęciach” .

K.K.

Chcesz poznać 
Kościół 

Polskokatolicki?

—■ Kup i przeczytaj książkę, któ­
ra mówi o zorganizowaniu tego Ko­
ścioła, jego rozwoju i stanie obec­

nym. To cenna praca ks. W iktora 
Wysoczańskiego pt. Polski nurt sta- 
rokatolicyzmu, stron 172, cena 25 zł, 
liczne ilustracje.

Zamówienia należy kierować bez 
uprzedniej wpłaty należności pod

adresem: Zakład Wydawniczy „Od­
rodzenie”, ul. Kredytowa 4, 00-062 
Warszawa.

Przesyłka następuje za zalicze­
niem pocztowym. Należność płatna 
u listonosza przy  odbiorze.
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X ROCZNICA ŚMIERCI 
Biskupa Leona Grochowskiego

W dniu 17 lipca 1969 r. zmarł w W arszawie, w wieku lat 83 
śp. Biskup Leon Grochowski — Pierwszy Biskup PNKK w 
St. Zjednoczonych i Kanadzie, doctor honoris causa Chrześ­
cijańskiej Akademi Teologicznej w  W arszawie, wielki pa trio ­
ta. w ybitny działacz kościelny i społeczny, który przez całe 
ofiarne życie oddany był całym sercem sprawom  propagowa­
nia polskości na obczyźnie. Za zasługi dla Ojczyzny odzna­
czony był Krzyżem Niepodległości i Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

„Żegnam i ja Ciebie. Czcigodny Księże Biskupie - DROGI, 
OJCZE, udzieliłeś mi przed trzem a laty  sakry biskupiej. Na­
uczyłeś mnie kochać Boga i Jezusa. Byłeś dla m nie nauczycie­
lem, pam iętam  o wskazówkach i radach, jakich mi stale u- 
dzielałeś... W ykonam Twój testam ent... Będę w iernie służył 
Bogu. Kościołowi i Ojczyźnie... Wierzymy, że Ty, WODZU, 
zza grobu będziesz Nam błogosławił i pomagał. Będziesz du­
chem z Nami...

Pomóż nam. Nie opuszczaj nas, My potrzebujem y Twej 
pomocy nawet zza grobu. Żyj duchem z nam i i proś Boga, 
aby nie szczędził Nam swego błogosławieństwa w naszej p ra ­
cy i w walce o Kościół Polskokatolicki. Wszyscy pamiętać 
będziemy o Twoich naukach” ...

(wyjątki egzorty ża­
łobnej wypowiedzia­
nej w katedrze w 
Warszawie przez Bis­
kupa Tadeusza R.
Majewskiego).

W X rocznicę śmierci śp. Bi­
skupa Leona GROCHOW­
SKIEGO — w dniu 17 lipca 
br. we wszystkich kościołach 
polskokatolickich — zostaną 
odprawione uroczyste MSZE 
SW. za spokój świetlanej du­
szy Zmarłego Biskupa.

t  Biskup 
Tadeusz R. Majewski
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Lipiec I96B r. Lotnisko „Okęcie” 
w W arszawie. Od lew ej: biskup 
Franciszek Koc. P ierw szy Biskup 
Leon Grochowski, przedstaw iciel 
Towarzystwa Łączności „Polonia” 
i lii skup Tadeusz R. M ajewski.

O

Lipiec 1999 r. Przed wyjazdem  
do Polski — Pierw szy Biskup 
I.con Grochowski — odprawi! 
uroczystą Mszę św . w  katedrze 
w Sciantan, Pensylw ania



Tradycja i współczesność w sztuce ludowej
Wieś zm ieniła sw oje oblicze, a 
twórcy ludow i w łączyli w sp ół­
czesność do tem atyki swoje; 
twórczości. Spróbujm y to prze­
śledzić n5 naszych zdjęciach. Fo­
tografia 1 i 2 to łow ickie w yci­
nanki z kolorowego papieru. Obie 
zrobione tradycyjnym  sposobem
— nożycam i do strzyżenia ow iec  
Na jednej i na drugiej w ycinan­
ce w ystępują postacie w  łow ic­
kich strojach ludowych. Na 
pierw szej — scena obrzędowa 
„przeprowadzki” m łodej pary i 
tradycyjny m otyw  zdobniczy — 
winietka kwiatowa.

Druga w ycinanka, choć w yko­
nana tą sam ą m etodą i podob­
nym  m otyw em  zdobniczym  — 
przedstawia pracę w  polu, ale 
już z w yraźnym  akcentem  
współczesności. W idzimy tu trak­
tor „jak żywy", naw et z napisem  
„Ursus” i' num erem  rejestracyj­
nym.

Następna para zdjęć to 
malarstwo ludowe na szkle. 
Widoczna jest tu wyraźna 
różnica tematyczna. Na 
zdjęciu nr 3 obrazek 
przedstawia gospodarskie 
zajęcie czyszczenia i szat- 
kowania kapusty. Typowa 
wiejska zagroda i zajęcie, 
do którego nie wkroczył 
jeszcze sprzęt zmechanizo­
wany.

Na zdjęciu nr 4 ludowy 
artysta przedstawił już zu­
pełnie inny widok. Jest tc 
bowiem osada górnicza, 
kopalnia, .hałdy węgla. Na
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twórczości wyraźnie ludo­
wej. Widzimy tu drzewo 
genealogiczne samej au­
torki, przedstawione jako 
jabłoń, której rozgałęzie­
nia sięgają pokrewień­
stwa, poczynając od Ada­
ma i Ewy poprzez rodzi­

ny Galiców i Bachledów 
aż do samego piekła. Ze 
swoistym poczuciem hu­
moru autorka przyznaje 
się do pokrewieństwa ze 
stryjem, którego dusza 
wyrokiem Boskim pokutę 
w piekle odbywa.

Nowatorska malarka E. 
Pęksowa maluje swe obra­
zy sięgając po tematy tra ­
dycyjne i współczesne. Na 
fot. nr 5 przedstawiamy 
jej obraz, ukazujący rodzi­
nę wiejską z Podhala spo­
żywającą wspólny posi­
łek. Zwróćmy uwagę, że 
na stole stoi jedna wspól­
na misa z jadłem, po które 
sięgają wszyscy drewnia­
nymi, lipowymi łyżkami. 
Tematykę więc rodzinną,

wywodzącą się z dawnego 
obyczaju, dziś już pewnie 
na wsi rzadko spotykamy. 
Drugi obrazek (fot. nr 6) 
zdradza abstrakcyjność 
tematu, przekazanego w 
sposób współczesny, choć 
metodą nie odbiegającą od

ulicach osady widać auto­
busy, ciężarówki, moto­
cykle i rowery. Akcent wsi 
jest ledwie zaznaczony kil­
koma snopkami zżętego 
zboża. Trochę smutny wi­
dok dzieci bawiących się 
latawcem nie wśród ziele­
ni, a na szczycie czarnej 
hałdy. Drzewa, choć to 
wyraźnie lato —  są bez 
liści. A może autor (W. 
Wróbel) miał taki właśnie 
zamysł pokazania niebez­
pieczeństwa, grożącego 
przyrodzie i środowisku 
człowieka?



P O G A D A N K I
0 HISTORII KOŚCIOŁA

CHR A
RELIGIĄ PAŃSTWOWĄ CESARSTWA RZYMSKIEGO

P ra w  uzyskanych  przez  K ościół C h rześic jańsk i za p an o w an ia  K o n ­
s ta n ty n a  W ielkiego m e m ogły od eb rać  ju ż  żad n e  siły. P ró b a  re s ty tu o ­
w an ia  pogaństw a  p rzez  Ju lia n a  A postatę  zakończyła się n iepow odze­
n iem . G ayby  n aw e t cesarz  żył d łużej, sk u tek  próby  byłby ten  sam . 
T ylko  k rew  ch rześc ijan  sp ływ ałaby  obficiej n a  ziem ię. Bóg je d n a k  nie 
pozw olił w ięcej dręczyć sw ych sług. G roźna ak c ja  p rzeciw  K ościołow i 
ze strony  cesarza  Ju lia n a  w yszła  w  efekcie  n a  d o b re  ch rześc ijań stw u . 
B yła jak b y  sp raw d z ian em  siły w ia ry  i szczerości naw róceń  członków  
K ościoła. W szyscy niegodni im ien ia  ch rześc ijańsk iego  od p ad li od K oś­
cioła. K ościół oczyszczony z ludzi n iepew nych , chw iejnych , słabych
i n ieszczerych, m ógł z n o w ą energ ią  p row adzić  dzieło  ew angelizacji 
w śród  ludów  cesarstw a. N ajw iększy  a u to ry te t zyskali ci duchow ni i 
św ieccy w yznaw cy, k tó rzy  c ierp ie li p rześladow an ia , a jed n ak  C h ry s­
tusa n ie  zd radzili. O ni w staw ia li s ię  za „u p ad ły m i” i K ościół p o  n a z n a ­
czeniu poku ty  p rzy jm o w ał żału jących  odstępców  do g rona w iernych . 
B yli w ów czas rów nież  su row i b iskup i, k tó rzy  sp rzeciw ia li się pono ­
w nem u  p rzy jm o w an iu  aposto łów  do K ościoła. R oztropność łagodnych 
zw yciężyła.
Cesarze, k tó rzy  sp raw ow ali rządy  po Ju lian ie , byli już zdecydow anym i 
chrześc ijanam i. W szyscy p rzec iw staw ia li się  pogaństw u. N iek tórzy  
n a w e t w alczyli ze zw olen ikam i s ta rych  relig ii, a  w alczyli m etodam i, 
k tó rych  Z baw iciel n ie  pochw alał. C esarz  G rac jan  zrzek ł się pogańsk ie­
go ty tu łu  „N ajw yższego K a p ła n a ”, zaś jego w spó łrzgdca  na W schodzie, 
cesarz  Teodozjusz, ed y k tem  w ydanym  w  380 roku , zobow iązał w szyst­
k ich  poddanych  do p rzy jm o w an ia  ch rześc ijań stw a  i trz y m a n ia  się w  
życiu zasad  w ia ry  ogłoszonych przez  sobór w  Nicei. W k ilk a  la t póź­
n iej ed y k t ten  został rozc iągn ię ty  na  zachodnie  cesarstw o  i  od tefeo 
czasu ch rys tian izm  s ta ł się re lig ią  p ań stw o w ą  olbrzym iego  im perium , 
po p ie ran ą  przez  w ładze. In n e  re lig ie  by ły  ty lko  to lerow ane. K o le jne  
rozporządzen ia  cesarzy  poszerzały p rzy w ile je  K ościoła, a  zarazem  
skazyw ały  n a  zagładę re lig ie  pogańskie. P ogan ie  ziostali odsun ięc i od 
p ia s to w an ia  godności w  p aństw ie , zakazano  w szelk ich  o fic ja lnych  
n abożeństw  pogańsk ich  i zam ykano  pogańsk ie  św iątyn ie .

C zciciele sta ry ch  g reck ich  i rzym sk ich  bóstw  p rze trw a li n a jd łuże j 
po w siach, zw anych po grecku  „pagos”, stąd  w z ię ła  się później n a z w a : 
.p rg an ie” . W nuk T eodozjusza stw ie rd z ił w  425 roku , że w  jego  c e sa rs t­
w ie n ie  m a  ju ż  an i jednego  pogan ina . Z ew n ętrzn e  zw ycięstw o K rzyża, 
p rzep row adzone siłą , odb iło  się u jem n ie  na  w artośc i duchow ej człon­
ków  K ościoła. Z gasł w  n iek tó rych  sercach  p ie rw o tn y  zapa ł i e n tu ­
zjazm . Do godności kościelnych  n iek iedy  dochodzili ludzie  sp ry tn i, 
służalczy, a le  n ie  zaw sze g łęboko  w ierzący  i d ba jący  o to, by ludzie  
p rzede w szystk im  kochali Jezusa i trw a li przy Jego nauce. P rzy k ła -

S tarocb rześc lja fisk ic  D ap tysterlu m  — m ie jsce  u d zie lan ia  chrztu  s v ,  z V w . 
w R a w en n ie  (Italia)

dem  tak iego  fałszyw ego postępow an ia  by ł dw ór cesarsk i Ci sam i 
w ładcy, k tó rzy  p rzy  użyciu  siły  zw alczali pogaństw o i n aw raca li w szyst­
k ich na  ch rześc iańską  w iarę , postępow ali często ja k  na jgo rsi poganie i 
zachow yw ali zw yczaje  n iegodne uczniów  C hrystusa. K ierow ali się 
pychą, k azali dw orzanom  p rzy k lęk ać  p rzed  sobą ja k  p rzed  posągam i 
bogów. P rzy s tęp u jąc  do w ładcy  ludz ie  m usie li całow ać go w . stopę, 
a  p rzy  w y m aw ian iu  nazw  ska — schy lać  głowę. N ajw iększym  nieszczę­
ściem  było  to, że n iek tó rzy  b iskupi, zw łaszcza w ażn iejszych  m iast, 
p ró b o w ali b ra ć  w zó r z postępow an ia  cesarzy  i w ym agać d la  siebie 
podobnej czci. N a szczęście Bóg n igdy  n ie  o p u śc ił sw ego K ościoła i 
pow oływ ał m ężów  św iętych, k tó rzy  z narażen iem  życia w alczy li o 
czystość w ia ry  i m ie jsce  n a leżn e  Z baw icielow i w  sercach  jego w iernych .

KSIĄDZ ŁUKASZ

. r o i i \ m  . r o i t . u o  • m m m  . r < m \ m  .

RECEPTA PRABABKI
I luż  to m łodym  dziew czynom  piegi z a tru ­

w a ją  życie! A okazu je  się, że zupe łn ie  n ie ­
p o trzeb n ie  się m artw ią , gdyż piegi n ie jednem u  
się podobają , a  n ie jed n e j dziew czynie doda ją  
w dzięku . M im o to  w ie le  z n ich  przeżyw a 
„ d ra m a t” w iosenno -le tn i, gdy p ieg i „w y jd ą” 
w y raźn ie j i s tan ą  się in tensyw niejsze. J a k  z 
nim i w alczyć?

P rzede  w szystk im  trzeb a  poczekać do osią­
gn ięcia  w iek u  25 la t. D laczego w łaśn ie  do 
dw udziestu  p ięc iu?  N ie w iadom o, a le  w łaśn ie  
w  ty m  m niej w ięcej ok resie  piegi n ikną , b le ­
dną, zm n ie jsza ją  się  i ła tw ie j je  w ów czas le ­
czyć lub... przyzw yczaić  się do nich.

W  w alce  z p iegam i jed n ą  z m etod  je s t zlu- 
szczenie naskó rka , a le  p am ię tać  trzeba , że 
k rem y  i m aści z łuszczające n ie  są na jzd row sze  
d la  organ izm u, a poza ty m  piegi, n iestety , 
po jak im ś czasie w raca ją . Z łuszczanie  n ask ó r­
k a  p rzep row adzać  m ożna ty lko  w  gab ine tach  
kosm etycznych , bodących pod op ieką  dośw iad­
czonego lekarza . Sposoby naszych  b ab ek  i 
p rab ab ek , k tó re  przecież dużo b a rd z ie j niż

m y dbały  o n ie sk az ite ln ie  b ia łą  cerę, m a ją  
ogrom ną zale tę  — są d la  naszej cery  i  d la  
o rgan izm u  całkow icie  nieszkodliw e.

N asze babcie i p rab ab c ie  w y b ie la ły  skórę 
tw arzy  przy pom ocy soku z cy tryny , ogórka, 
se le ra  i p ie truszk i, p a ro k ro tn ie  w  ciągu  d n ia  
p rzec ie ra jąc  tw a rz  w a tk ą  zm oczoną w  k tó ­
ry m ś z tych  soków, D la zw oleniczek p re p a ra ­
tów  p o da jem y  przepis, podobno bardzo  sk u ­
teczny. Też z czasów  p rab ab ek !

A w ięc: b ierzem y lOg kw ask u  cytrynow ego,
10 g b o rak su  (w  proszku), 100 g 3% w ody u- 
tler. onej i 150 g gliceryny. W szystkie te sk ład ­
n ik i m ieszam y razem , w lew am y do sło ika lub  
bu te leczk i z dość szerok im  otw orem , za tykam y  
ko rk iem  i p rzechow u jem v  w ch łodnym  i cie­
m nym  m iejscu . R ano  i w ieczorem  p łynem  tym  
p rzecieram y  tw arz .

P łynu  w ystarczy  nam  na  długo. N im  go 
zużyjem y, p iegi pow inny  zniknąć. S próbujcie , 
p rab ab k o m  pom agał, m oże będzie sku teczny
i d la  p raw nuczek!

A.M.

Czy wiecie, co i jak  należy czyścić?
A k w a r i a  — c z y ś c i ć  m o c n y m  o c t e m  i so l a-
A l p a k n w p  s r e b r o  — c z y ś c i e  w  c i e p l e j  w o d z i e  z 

mydJpm.
C e r a i a  — m y ć  c z y s t a  l e t n i a  w c d g  z a m o n i a k i e m ,  

b e z  m y d l ą .
C y n k o w p  n a c z y n i a  — c z y ś c i ć  m i e s z a n i n a  k r e d y  z 

w  n d a .
E m a l i o w a n e  n a c z y n i a  — m y ć  s z c z o t k a  r y ż o w ą ,  w o ­

d a  z  m y d ł e m  i s o d a  l u b w r d g  z a m o n i a k i e m .
F o r t e p i a n o w e  k l a w i s z e  — p r z e c i e r a ć  z w i l ż o n a  W 

s p i r y t u s i e  w a t a  i w y c i e r a ć  n a  s u c h o .
K a m i e n i e  — p r a w d z i w p  i i m i t a c j e  c z y ś c i ć  m i ę k k a  

s z c z o t e c z k a  i w n d g  k a l o n s k a
M a r m u r y  — p l a m y  w y c i e r a ć  k a w a ł k i e m  f l a n e l i  m a ­

c z a n e j  w  n a t c i c ,  z m y ć  c a l a  p o w i e r z c h n i ę  w o d a  z 
m y d ł e m ,  c p l u k a ć  i o s u s z y ć  ł l a n e l a  D l a  p o ł y s k u  
p r z e c i e r a ć  ś c i e r e c z k a  z w o s k i e m  i t e r p e n t y n a

M e b l e  m a l o w a n e  o l e j n o  — m y ć  c i e p ł a  w n d a  z  a m o ­
n i a k i e m  ( ć w i e r ć  s z k l a n k i  n a  m i e d n i c e )  b e z  m y d l ą  
i s n d y .

M o s i ę ż n e  n a c z y n i a  — z w i l ż y ć  o c t e m ,  p o t e m  p r z e ­
c z y ś c i ć  s a l g .

S k ó r z a n e  k r z e s ł a  — c z y ś c i ć  m y j ą c  c i e p ł a  w o d a  z 
d o d a t k i e m  n i e w i e l k i e j  i l a ś c i  oc t u  P o  p r z e s c h n i ę c i u  
w y t r z e ć  k r z e s ł a  f l a n e l o w a  s z m a t k a ,  n o t e m  w y t r z e ć  
m o c n o  mł#}kl jn p l d t n e m  M i e j s c a  z a d r a p a n e  u s u w a  
s i e  p r z e z  p o c i ą g n i e c i e  i c h  w o s k i e m  d o  f r o t e r o ­
w a n i a .

S z k ł a  a k u l a r c w p  — n i e  z a c h o d z ą  paTfl,  o  i l e p o s  
m a r u j e  s i e  j e  g l i c e r y n a  z s z a r y m  m y d ł e m  i p Tz e -  
t r z e  p f i t e m  n a  c z y s f o  m i ę k k a  s z m a t k a  s k ó r z a n a

Z ł o t e  p r z e d m i o t y  — c z y ś c i ć  w k ł a d a j ą c  n a  p a r ę  m i ­
n u t  do w a d y  z  a m o n i a k i e m ,  w y t r z e ć  n a  s u c h o .
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Rozmowy 
z Czytelnikami

W sw ym  krótkim, ale rzeczowo  
sform ułow anym  liście, p. A n­
drzej R. z Iław y pisze: „Od w ie ­
lu w ieków  wśród katolików  
istn ieje zw yczaj odm awiania  
„Anioł Fański". Zaobserwowałem  
jednak, że ta chw alebna prakty­
ka — nie tylko w  m iastach, ale i 
w  środowiskach w iejskich — za­
nika coraz bardziej. D zieje się tak 
być może dlatego, iż duszpasterze 
nie w yjaśniają w iernym  treści tej 
przepięknej m odlitw y. N igdy też 
nic słyszałem  kazania na temat 
genezy m odlitw y „Anioł Pański"  
oraz celu. dla którego m odlitw a  
ta zastała wprowadzana. Byłbym  
w ięc niezm iernie wdzięczny, gdy­
by na lam ach „Rodziny” ukazała 
się chociażby krótka inform acja  
na ten tem at”.

P an ie  A ndrze ju ! Z p rzy jem no­
śc ią  spełn iam y P ań sk ą  prośbę. 
Czynim y to w p rzekonan iu , że za­
m ieszczona in fo rm ac ja  n ie  tylko 
pogłębi w iadom ości o m od litw ie  
„A nioł P a ń sk i”, a le  rów nież  p rzy ­
czyni się do ożyw ienia te j poboż­
nej p rak ty k i. N a glos dzw onu k o ­
ścielnego jes t ona od m aw ian a  r a ­
no, w  po łudn ie  i w ieczorem . 
S k łada  się zaś z trzech  „Z drow aś 
M ary jo” poprzedzonych  trzem a 
w erse tam i, p rzypom inającym i n a j ­
w ażn ie jsze  m om enty , jak ie  m iały  
m iejsce w chw ili dokonyw ania  się 
ta jem n icy  w cielen ia . M ianow icie 
zw iastow an ie  an io ła , o k tó rym  
w sp o m in a ją  słow a: „A nioł P a ń ­
ski zw iastow ał P a n n ie  M aryi i 
poczęła z D ucha Ś w iętego”. N a­
s tęp n ie  zgodę n a  boskie m ac ie ­
rzyństw o, k tó rą  M ary ja  w y raz i­
ła, m ów iąc: „O to ja  służebn ica  
P ań sk a , n iech  m i się s tan ie  w e ­
d ług  słow a tw ego” (Łk 1,38). 
W reszcie sam o dokonan ie  się 
ak tu  w cielen ia , co s tw ierdza  
E w angelista , p isząc: „A Słowo
ciałem  się s ta ło  i m ieszkało  m ię ­
dzy n a m i” (J 1,14). Z akończenie 
stanow i m o d litw a  zaczynająca  się 
od słów : „Ł askę T w oją...”, w  k tó ­
re j p rosim y o uczestn ic tw o  w 
chw ale  zm artw y ch w stan ia . Jeżeli 
m o d litw a  „A nioł P a ń sk i” odm a­
w iana  je s t za zm arłych  — zam iast 
w ym ienionej poprzednio  m odli­
tw y, doda je  się trzy  razy  W iecz­
ny odpoczynek” .

Już  w  I połow ie XIII w ieku
— ja k  zgodnie po d a ją  h istorycy
— zakonnicy  franciszkańscy  p ro ­
pagow ali w e W łoszech zw yczaj 
o d m aw ian ia  „Z drow aś M ary jo ” na

głos dzw onu, k tó ry m  w ieczorem  
daw an o  znak  do gaszen ia  ognia 
po dom ach. W tym  sam ym  cza ­
sie m nich  fran ic iszk ań sk i B ene­
dyk t z A rezzo w ydal po lecenie 
podległym  sobie k lasztorom , by 
zakonn icy  — po zakończeniu  w ie­
czornych pacie rzy  kap łań sk ich  — 
śp iew ali an ty fonę : „R zekł anioł 
do M aryi...” . Po łączen ie  tych 
dw óch m odlitw  dało  w łaśn ie  „A- 
n io ł P a ń sk i”.

W X IV  w ieku  zw yczaj od m a­
w ian ia  ,,A nioł P a ń sk i” rozszerzył 
się w  całym  ch rześc ijań stw ie  za­
chodnim . N a głos dzw onu kościel­
nego odm aw iano  tę  m od litw ę  r a ­
no d la  uczczenia B ogarodzicy — 
jak o  „ Ju trzen k i z a ra n n e j” — k tó ­
re j w zejście zw iastow ało  ludziom  
rych le  n aro d zen ie  Z baw iciela  
św iata . W po łudn ie  recy tow ano  
ją  d la  up roszen ia  w staw ien n ic tw a  
M aryi, ochrony  p rzed  grożącą E u ­
rop ie  m u zu łm ań sk ą  n aw a łą  tu ­
recką. N a głos dzw onu w ieczo­
rem  m odlono się za poległych w 
obronie  ch rześc ijań stw a  oraz w 
celu up roszen ia  spokojnej nocy. 
O dm aw iając  m od litw ę  „A nioł 
P ań sk i” w spółcześnie, czynim y to 
d la  uczczenia w cie len ia  S yna B o­
żego i zw iązanego  z n im  m acie­
rzy ń stw a  M aryi oraz d la  u p ro ­
szen ia  sobiej je j w staw ien n ic tw a  
u Boga.

Spostrzeżeniam i sw oim i dzieli 
sie z nami p. W ładysław S. z Rze­
szowa, pisząc, że: „Z okazji te ­
gorocznej I Kom unii św . w  jednej 
ze św iątyń, w  centrum naszego  
miasta przygotowano okoliczno­
ściową dekorację, której treść na­
w iązyw ała do przyjazdu papieża. 
W obrębie konturów mapy P o l­
ski um ieszczone były herby miast, 
które ma odw iedzić biskup Rzy­
mu w czasie sw ej w izyty w na­
szym kraju. Od um ieszczonego  
nieco z boku portretu Jana Paw ła
II w iodły  do poszczególnych  
m iast zarysy dróg, w ysłane sre­
brnymi sercami. Całość dekoracji 
uzupełniał napis następującej tre­
ści: „U ścielem y ci drogę sercami 
przem ienionym i w  Eucharystii”. 
Oburzyło m nie to bardzo, gdyż — 
moim zdaniem — zakrawa to na 
„bałw ochw alstw o”. Proszę o w y­
jaśnienie, czy rzeczyw iście mam  
rację?”

P a n ie  W ładysław ie! M ial P an  
zapew ne m ożność zaobserw ow ać, 
że podczas poby tu  J a n a  P aw ła  II

w naszym  k ra ju , w szyscy — tak  
rzym skokato licy , jak  i w yznaw cy 
innych  K ościołów  ch rześc ijań ­
skich, w ierzący  i n iew ierzący  — 
w ita li go z szacunk iem  należpym  
m u jak o  w ielk iem u  Polakow ł o- 
raz  zw ierzchnikow i K ościoła 
R zym skokatolickiego, będącego 
zresztą  częścią K ościoła pow sze­
chnego. To jednak , o czym  P an  
w spom niał, rzeczyw iście w ygląda 
n a  „ba łw o ch w alstw o ”.

T ru d n o  się bow iem  zgodzić, by 
„serca  p rzem ien ione  w E u ch ary ­
s tii” m ia ły  — n a w e t w przenośni
— \V3 ścieląc d rogę człow iekow i, 
choćby najw yże j postaw ionem u. 
B ow iem  w ed ług  n au k i ka to lick ie j 
w  E ucharystii je s t obecny C hrys­
tu s  T ak ie  s taw ian ie  sp raw y  je s t 
w ięc sprzeczne z p ierw szym  p rzy ­

kazan iem  Bożym, k tó re  m ów i: 
„N ie będziesz m ia ł innych  bogów 
obok m n ie” (Wj 20,3). T akie p o ­
stępow an ie  n ie  zyskałoby na  p e ­
w no ap ro b a ty  sam ego papieża, 
k tó ry  osobiście jes t człow iekiem  
n iezw ykle  skrom nym . Nic więc 
dziw nego, że system atyczn ie  s ta ­
ra  się z cerem onia łu  w a ty k ań sk ie ­
go u suw ać w szelką  czołobitność 
oraz n ie pozw ala o taczać się a u ­
reo lą  is to ty  n ad ludzk ie j. J e s t więc 
rzeczą co n a jm n ie j dz iw ną, że 
n iek tó rzy  d u szpasterze  n ie  za­
uw ażyli tego, ale w brew  in te n ­
cjom  sam ego papieża, u s iłu ją  ro ­
bić go „bogiem ” .

Naszych C zytelników  serdecz­
nie w Chrystusie pozdrawiam

D U SZPA STER Z

HOROSKOP WEDŁUG DRZEW
( z  przym rużeniem  oka)

U r o d z e n i  w  d n i a c h  u d  26 l i p r . a  d c  A s i e r p n i a  o r a a  c d  25 s t y c z n i a  d o  
3 l u t e g n  — sa  s p o d  z n a k u  C Y P R Y S U .  S ł a w n i  l u d z i e  s p o d  i i g o  z n a k u  i d  
m . i n .  F r a n c i s z e k  S c h u b e r t  i  'W. A m a d e u s *  M o z a r t .

C Y P R Y S  p r a g n i e  \u ż y r . i u  d w r f c h  r z e c z y :  p i e n i e d z y  1 s ł a w y .  R e . c s f n  —  
j e s t  d l a  n 1 f £ f i  m a r g i n e s e m .  N i e  l u f i i  s a m o t n o ś c i ,  a l e  n i e  j e s t  s e n t y m e n  
t a i n y .  J e s t  h u j n y ,  a u r n w y ,  g n a H r w n y  i <n p e r  l u n a t y c z n y ,  p e d a n t y c 2 n y  
i  h a l a g a n i a r s k l  TO o g ń l p  —  i n d y w i d u a l n o ś ć  p r z e d z i w n a !  J e g o  g i ę t k i  C h a ­
r a k t e r  w  2 n a c a n y m  s i o p n i u  u ł a t w i a  m u  ż y c i e .

W  m i l c ś c l  —  C Y P R Y S  jest  g w a l l n w u y  1 n i e z a s p e k o j c n y j  l ecz  p o s i ad a  j e d n ą  
c e r h ę  £vci adcaqcą o Jego w i e l k o ś c i  —  jest ż y c a l i w y  i w i e r n y  2a r ^ i w n o  w  
p i z y j n ź n i ,  j a k  i w  mi J ości .

Ż y c i e  h ę d ? i e  p l y n ^ J o  C Y P R Y S O W I  s p o k o j n i e  n a  d o z o w a n i u  p r a c y  i 
p r z y j e m n o ś c i ,  a l e  — m i m o  w s z y s t k e  — c z e g o ś  h ę d z i e  m u  s r f ws z e  h r a k . . .

ZAWODÓW, STANÓW 
I S T O W A R Z Y S Z E Ń

S"u 1- ’

SĘDZIO W IE

SIO D LA RZE

SKARBOW CY

SLU SA RZE

S Ł U Ż Ą C Y

SPA W ACZE

ST A JEN N I

STELM A CHO W IE

STEN O G R A FO W IE

STOLA RZE

STRAŻACY

PO ŻA R N I

— św. B rycjusz — 13X1.

— św. Je rzy  — 23.IV.

— św . M ateusz  Ap. — 21 IX.

— św. A d au k tu s — 7.II.

— św. B aldom ierz  — 27.11

— św. W italis — 4 XI.

— św . Szym on Ap. — 28 X

— św. M arceli — 16.1.

— św. Józef Obi.

NM P — 18.III.

— św. G enezjusz — 25.V III

— św. Roch — 16.VIII

— św. F lo rian  — 4.V.

W y d a w c a ;  l a w e n j i l w d  F a l i k ' c l i  K c l c l l l i d w .  2 c l i l a d  W y d a w n i c z y  „ O d i u d i m i e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą ­
C E  F U N K C J E  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O : ks .  E d w a i d  B n l o l n u ,  h c M a k s y m i l i a n  R e d *  h i  l e m a s i  W o j t o w i c z ,  k i .  W ik to r W y  
l a n a r i i h l  j p n a w a d n f l q ( y  Ke la g i u m ] . 2 E 5 P Ć Ł  R E D A K C Y J N Y :  M e i e l i  A m h r a i y ,  M c i f t Ł  C i i ^ g i c I f i M i k i  j r c d e l l ć i  ę i a l i c i r y ] ,  

N c n y k  C i e l i  ( le d a lr t a i  t e c h n i c z n y ] , M a l g a n a l o  K gp lr i^ l ia  j s e k i e l a r i  u d e k e j i ] ,  M i r e i l a w a  K u j e ! ,  E l i h i e l a  R o s z k o w s k a .
* d r e i  i f l d a k e j i  I a d  m i n i i  l i c  ej i : u|. k r a d y l a w a  i ,  C C-C47 W a r < i a w a .  l e l s l e n y  i a d r k r ] i :  27 SC 42 i 27-03-33; a d m l n i i l i a c j i ! 27-BI-33.  
W o l a ł  n a  u le n u m e r a l ę  n ie  p r z y j m u j e m y  P i i n u m e i a l ę  na I n e j  p r z y j m u j e  O d d i i e l y  R S W  . P r c s a  K s l g i b a  R u c h "  a r a *  u r? ed y  
p e c i l c w a  I d a i c e i y c i i l e  w l u m  n n c h :  -  d a  d nla  25 l l i l e p c d a  n a  I k w a r t a ł  i J p r f l r a c i e  i c l i u  r r O ^ p r « ę o  i c a ł y  r a k  n a s l ę p n y ;

-  de 1C r r a i e a  na II k w a r t a ł  roku b l f l i q e e g e j  — d a  10 C 7 t r w r a  na III  k w o r l e l  i IJ p e l r e e i e  ie k u  h i e * g c e g o j  — d a  10 w r z e ś n i a  
n a  IV k w a r i a l  i c h u  h i i i g r a g a .  C e n e  p r e n u m e r a t y ; h w a H a l n i f l  2d i l ,  p d l r a c i r i e  52 i l ,  r e e m i e  I G I  z l .  J « d n c i l k l  g e i p c d a i k i  

li i pe I e c i r  i c n e j ,  i n H y l u c j e ,  e i u a n l i a e j e  I w n e l k l e g a  r c d i a j u  l o l l o d y  p r a c y  l a m o w i a j o  p i e n u m e i a l ę  w  m i e j s c o w y c h  O d d z i a ­
ł a c h  R S W  „ P i a « a  Ksic i  f k a - R u c h " ,  w m l e j s e n w n ^ c i c c h  m i  w b u r y c h  n ie  ma  C l d d i l a l ó w  R S W  — w u r z ę d a c h  p e c z l a w y ć h  

T  V  G  C l  D N  I K  K A T O L I C K I  l l J  d o r ę c z y c i e l i .  P u n i i m i i a l ę  i l « c e n i « m  wysyl l i i  i a  g r a n i c ę  p o j m u j e  R S W  t l P r a i a - K j i q i k e  R u c h 11, C e n t r a l a  K a l p o r l a i u
P i a i y  i W y d a w r i e l w ,  u], l o w a i e w a  i l  CD 556 W a i i m n a ,  h e n l a  P K O  nr 1531 -11.  P r « r u m g i a l n  l e  z l e c e n i e m  wysy łki  z a  g i a r i c ę  
j f l i l  d i a ł n a  Ad p renum fl  i d y  k r a j o w e j  e Jn*/. d l a  j l  ł  e«n ic da w c a w  i n d y w i d u a l n y c h  i o d l a  i l e c a n  la d a  wei iw  in stytuc j i  i i a -
bJad^iw p i a c y  C r u k ,  F 2 G i n i  S m .  N.  15 DCO, 2 a m .  7H2 C - 12$.
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— l a k i  ł a d n y  w i e c z ó r  — z a n p o n c  w a l a  L u c i a .
— .Już p ó ź n o  — r z e k ł a  Ś l e f c i a  — m a m a  b ę d z i e  o c i e b i e  n i e s p o k o j n a ,
— E e e !  t o  t y ł k c  p a n i  c h c e  w r a c a ć .  M o g ł i b y ś m y  j e s z c z e  p o p ł y w a ć . . .
— P a n n a  S t e f a n i a  m a  p i e r w s z y  g l o s  — r z e k i  s u c h o  W a l d e m a r .
L u c i a  u m i l k ł a ,  n a t o m i a s t  P r ą t n i c k i  r z e k ł  z i r o n i a :
— P a n n i e  S t e f a n i i  z a p e w n e  z i m n o .  S z k o d a ,  4e p a n i  n i c  w z i ę ł a  s z a l a .
W a l d e m a r  u t k w i ł  w n i m  o c z y ,  u s t a  m u  z a d r ż a ł y  g n i e w e m ,  a l e  S ł e f c i a  p o ­

w s t r z y m a ł a  ro b ł a g a l n y m  w z r o k i e m .  R z e k ł  w i ę c  t y l k o :
— Z a m i a s t  u w a g ,  n i e c h  p a n  l e p i e j  s t e r u j e .  Ł ó d k a  s i ę  c i ą g l e  k t 2 y W i .
P r ą t n i c k i  p o c z e r w i e n i a ł .
W  m i l c z e n i u  d o j e c h a l i  d c  b r z e g u ,  g d z i e  o c z e k i w a ł a  p a n i  I d a l l a  z p a n e m

K s a w e r y m .
K s i ę ż y c  r ś w j e f l a ł  g l ę h i n y  p a r k u ,  b ł y s z c z a ł  n a  w o d z i e  s r e b r n ą  s i a t k ą ,  r u c h o ­

m ą  i m i e n i ą c ą .  R ć i e  p a c h n i a ł y ,  n i s k c  w  k r z a k a c h  ś w i e c i ł y  j o h a c z k i  ś w i ę t o ­
j a ń s k i e .  W i e c z ó r ,  z a l a n y  f a l ą  c i e p ł a ,  u s p o s a b i a !  m a r z ą c o .

Z n a d  j e z i o r a  h u r h n ą l  c h ó r  ża b i ,  W y s o k i e  b i a ł e  l i l i e  n a  t r a w n i k a c h  1 ż ó ł t e  
i r y s y  w y g l ą d a ł y  n i b y  d z i e w i c e  w  r z y m s k i c h  t u n i k a c h ,  p r z e c h a d z a j ą c e  s i ę  
w ś r ć d  c y p r y s ó w ,  do k t ó r y c h  w  c i e n i u  w i e c z o r n y m  p o d o b n e  b y ł y  t u j e .  O ś w i e  
i l o n y  p a ł a c  m r u g a !  r z ę d e m  o k i e n ,  o d b i c i a  ś w i a t ł a  s i a ł y  s i ę  n a  k a m i e n n e j  p o  
s a d z c e  t a r a s u  o g n i s t ą  s m u g a ,  s r e b r z y ł y  r o z k w i t ł e  r ó ż e ,  d r g a ł y  n a  U s t k a c h  
c a p r i f o l i u m ,  z a p u s z c z a ł y  i s k i e r k i  w  g ł ą b  c i e n i s t e j  a l e i ,  j a k b y  p r z y w o ł u j ą c  i d ą ­
c y c h -  J a s n ą  s u k n i ę  S l e f c i  p o k r y ł y  b ł y s z c z ą c e  p l a m k i ,  n a  w ł o s a c h  i g r a ł y  z ł o t e  
n i t k i .  W a l d e m a r  s z e d ł  n a  k o ń c u ,  m n ą c  w  r ę k u  ż ó ł t ą  r ó 2 ę ,  p a t r z y ł  n a  j a s n ą  
p o s i a ć  d z i e w c z y n y ,  z z a g a d k ą  w s w e j  u p a r t e j  d u s z y .

— C z y m  t a  d z i e w c z y n a  m i ę  p o r y w a  T o  o g i e ń  w  k i e l i c h u  b i a ł e j  l i l i i  — p o  
w t ó r z y ł  w  m y ś l i  d a w n e  p o r ó w n a n i e

P o  k o l a c j i ,  g d y  s i ę  w s z y s c y  r o z e s z l i ,  W a l d e m a r  c h o d z i ł  w  p a r k u  o t o c z o n y  
p s a m i j  k t ó r e  ł a s i ł y  s i ę  do n i e g o  s z c z e k a j ą c  w e s o ł o .  O r d y n a t  o b s z e d ł  a l e j e ,  
b ł ą d z i ł  n a d  j e z i o r e m ,  p o d c h o d z i ł  d o  p a ł a c u ,  p a t r z ą c  n a  i w i a f e ł k a  w  o k n i e  
S t e f c i ,  p r z y ć m i o n e  f i r a n k ą .

— Co  o n a  r o b H  — m y ś l a ł  — c z y  r a c h u n e k  s u m i e n i a ,  c z y  p r o s i  Bogf l  c  z a ­
c h o w a n i e  s w p j  c n o t y . , .  Cz y  r o z m y ś l a  o  n a s z e j  r o z m o w i e ? . . .  W  o g ó l e  Cz y  Ona 
p r z e c z u w a  n i e b  e a p i e c z e n s t  w o *Z C z y  j e s t  ś w i a d o m a  m y c h  p r a g n i e ń ? . . .

O r d y n a t  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i  i s z e d ł  d a l e j .  D y m e k  z  c y g a r a  o t a c z a ł  g o  d e ­
l i k a t n y m  o b ł o k i e m ,  w  ś w i e t l e  k s i ę ż y c a  s m u k ł a  p o s t a ć  W a l d e m a r a  m i g a ł a  na  
t le t r a w n i k ó w  n a d m i e r n i e  w y d ł u ż o n a ,  c i e n k a .  2 \ v l r  p o d  s t o p a m i  s k r z y p i a ł  
c z a s e m  o r d y n a t  c m o k n ą ł  n a  p s y  l u b  p o g ł a d z i ł  k t ó r e g o  z  n i c h .  P r z y  b o c z n y m  
p a w U a n l e  z a t r z y m a ł  s ię  n a  w i d e k  o t w a r t e g o  o k n a ,  s k ą d  b u c h a ł o  ś w i a t ł o  
i s z e d ł  c i c h y  s z e p t  r o z m o w y .  P o n a d  k r z e w a m i  s p i r e l  s p o j i z a l  w  o k n o .  P f 2 y  
m a ł y m  s t o l i k u  s i e d z i a ł  P r ą t n l c k i  z  r z ą d c ą  K l e c z e m .  G r a l i  w  k a r t y ,  F r ą t n i c k i  
b e z  s u r d u t a ,  w  r o z p i ę t e j  k a m i z e l c e ,  i c z p a r t y  w  k r z e ś l e ,  d o w o d z i ł  c o ś  z  n a d ­
z w y c z a j n ą  w e r w ą .  M i a ł  m i n ę  b u r s k a .  W a l d e m a r  p o s z e d ł  d a l e j ,  m r u c z ą c ;

—  B e s t i a !  d z i a ł a  m i  n a  n e r w y .  I  te k a r t y !  W p r o w a d z a  n o w e  z w y c z a j e !
P r ą t n i c k i  z w y k ł e  w o b e c  o r d y n a t a  t r a c i ł  h u m o r .  O d g a d y w a ł  n i e c h ę ć  d o  s i e ­

b i e  w  o b u  M i c h n i e w s k i c h ,  n i e  m ó g ł  z a  w i e l e  m ó w i ć ,  n i e  m ó g ł  s i ę  c h w a l i ć ,  
bo  c z u l ,  że  t c  i c h  r a z i .  Z a p r z y j a ź n i ł  s i ę  z  K l e c z e m ,  p o n i e w a ż  w i e d z i a ł ,  że  
m u  i m p o n u j e .  P o c h l e b i a ł o  m u  to.

P e w n e g o  d n i a ,  w  k o ń c u  c z e r w c a .  P r ą i n i c k i  z K l e c z e m  b y l i  n a  ł ą k a c h ,  g d z i e  
r o h o t n i c y  k o s i l i  t r a w ę .  P a n o w i e  n a  l i n i j c e  p o d  l a s e m  r o z m a w i a l i  z e  S o b ą ,  
c z ę s i o  w y b u c h a j ą c  ś m i e c h e m .  E d m u n d  p a l i ł  p a p i e r o s a  i z r ę k o m a  w  k i e s z e ­
n i a c h  z w r a c a ł  s i ę  d c  z a c i e k a w i o n e g o  K l e c z a  z j u n a k i e t i ą  i  m i n a m i .  M ó w i ł  
o S t e f c i s

— T a k ,  p a n i e !  n a  ś w i e c i e  d u ż o  j e s t  k o h l e t ,  a l e  t r z e b a  u m i e ć  w y b i e r a ć  t a k i e ,  
co  o h o k  s m a k u  p o s i a d a j ą  j e s z c z e  d e b r ą  p r z y p r a w ę .  T o  j e s t  g r u n t .  S t e f a  j e s t  
a p e t y c z n a ,  n i e  p r z e c z ę :  t e r a z  j a k o ^  z b l a z o w a ł a ,  a l e  t o  e s e n c j o n a l n a  d z i e w ­
c z y n a ! . .  L e c z  c ć ż  z 1 e go 7  P ł y w a  t y ł k o  w  d w u d z i e s t u  t y s i ą c z k a c h .  C z y ż  t c  
d l a  m n i e S  M i ł y  B o 2 e ,  w y s t a r c z y ł o b y  m l  a k u r a t  n a  d w i e  p o d r ó ż e  za  g r a n i c ę .

— G d y h y  t a k  m i a ł a  ze  s t o  t y s l ą c z k ó w ,  co  1 h a !  n i e  p o r z u c i ł b y  j e j  p a n  — 
z a ś m i a ł  s i ę  K l e c z  r u b a s z n i e .

E d m u n d  z r e h i ł  u s t a m i  g r y m a s  u r y T a ż a j ą c y  l e k c e w a ż e n i e .
— T a k ,  n a t u i a l n i e ,  c h o c i a ż  p o w i e m  p a n u  p r a w d ę ,  ż e  o n a  t r o c h ę  m d ł a ,  z a ­

n a d t o  c n o l l i w a .  B y ł e m  p r z e c i e ż  p r z e z  k i l k a  m i e s i ę c y  p r a w i e  n a r z e c z o n y m ,  
a  d a l i b ó g  n i e  u d a ł o  m l  s i ę  w z i ą ć  c a ł u s a  a n i  r a z u ,  c h o c i a ż  u m i a ł e m  b y ć  n a t a r ­
c z y w y .  N i e  i n i e . .  O n a  n i e  m a  t e m p e i a m e n t u  la d z i e w c z y n a .

J a  b y m  s ą d z i ł  i n a c z e j .  P a n n a  S t e f a n i a  m a  b a r d z o  ż y w ą  f i z j o n o m i ę ,  
w y g l ą d a  n a  o g n i s t ą  k o b i e t ę .  M o ż e  p a n  n i e  u m i a ł  j e j  z a j ś ć ,  h o  z  k o b i e t ą  to 
p a n i e  t a k ,  j a k  z  n a t o w i s t y m  k o n i e m ,  t r zefca  u m i e ć  o b c h o d z i ć  się.

W y b u c h n ę l i  ś m i e c h e m .
— P r z e c i e ż  s z a l a ł a  za  m n ą  — m ó w i ł  d a l e j  p r a k t y k a n t .  — J u s  j a  p o t r a f i ę  

k r z e s a ć  I s k r y ,  t c  m o j a  s p e c j a l n o ś ć .  Z o b a c z y  p a n ,  c n a  za  m ą ż  n i e p r ę d k o  w y j ­
d z i e  — j e ś l i  w  o g ó l e  w y j d z i e .  C h y b a  o ż e n i  s i ę  z n i ą  j a k i £  ś w i ę t o s z e k  a l b o  
f a c e t ,  d l a  k t ó r e g o  j e j  p o s a g  fcędzie s t a n o w i ć  s u m ę .  O n a ,  c h o ć  ł a d n a ,  p o r w a ć  
n i e  p o t r a f i .  M ó w i ę  p a n u ,  że c n o t l i w a  d n  o b r z y d l i w c ś c i .  A t o  w a ż n y  d e f e k t  
w  k o b i e c i e .  Z  n i e j  n i k t  n i c  n i e  w y d o h ę d z i e .

K l e c z  u ś m i e c h n ą ł  s i ę  c h y t r z e .
— E!  t a k  ź l e  n i e  j e s t .  P a n u  ałę n i e  u d a ł o ,  a l e  n a s z e m u  o r d y n a t o r o w i  p e w  

n i e  s i ę  p o s z c z ę ś c i . . .
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— Wiemy teraz, 
gdzie nie ma 
grzybów

M AŁPA
— PIELĘG N IA RK A  ■■■

3- l e t n i a  m a ł p k a  z  g a t u n k u  k a p u c y -  
n o w a t y e h  „ C r y s t a l 11 s t a l ą  s i e  p r a w ­
d z i w a  p i e l ę g n i a r k ą  d o t k n i ę t e g o  c i ę ż ­
k i m  k a l e c t w e m  31 l e t n i e g o  W i l l i a m a  
P o w e J l a  z B o s t o n u  ( U S A ] ,  k t ó r y  
s t r acLl  o b y d w i e  r ę c e  w  w y p a d k u  m o ­
t o c y k l o w y m .

M a ł p k a  k a r m i  k a l e k ę  p r z y  p o m o c y  
s p e c j a l n e g o  u r z ą d z e n i a ,  o t w i e r a  i  
z a m y k a  d r z w i ,  z a p a l a  i w y g a s z a  
ś w i a t ł o ,  r a d i o  i t e l e w i z o r  o r a ?  s p e ł ­
n i a  w i e l e  I n n y c h  d r o b n y s h  u s ł u g .

P r z y k ł a d  „ C r y s l a i ”  s p r a w i ł ,  że r a z  
p o c z ę t o  j u ż  s p e c j a l n e  s z k o l e n i e  I n ­
n y c h  m a ł p ,  a l e k a r z e  s ą d z ą ,  ż e  m o g ą  
o n e  s p e ł n i a ć  p o d o b n e  r o l e ,  j a k  s p e ­
c j a l n i e  t r e s o w a n e  e s y ,  o p i e k u j ą c e  s i ę  
n i e w i d o m y m i .

H f l B B Y  K S I Ę Ż N E J

K s i ę ż n a  M o n a k o  P a t r y c j a - G r a c j a  w  
w o l n y c h  c h w i l a c h  z a j m u j e  s i ę  s u s z e  
n i e m  i p r a s o w a n i e m  k w i a t ó w ,  l i śc i  i 
r ó ż n y c h  o z d o b n y c h  r oś l i n .

T w o r z o n e  z n i c h  i j r z e z  k s i ę ż n ę  k o m  
p o z y c j e  z y s k a ł y  s o b i e  o s t a t n i o  u z n a  
n i e  w  g a l e r i a c h  s z i u k  w  N o w y m  
J o r k u .  D z i e l ą  k s i ę ż n e j  m a j ą  w p r z y ­
s z ł o ś c i  z d o b i ć  ś c i a n y  j e j  p a ł a c u  w 
M o n a k o .

M A K A B R Y C Z N Y  R E K O R D

M a k a b r y c z n y  r e k o r d  u s t a n o w i ł  25- 
l e t n i  m i e s z k a n i e c  B r e d y  ( H o l a n d i a ) .  
P r z e s i e d z i a ł  o n  s a m o t n i e  w g r o b o w c u  
p r z e z  2Zc dn i ,  c z y m  p n h i l  j e d e n  z 
n a j d z i w n i e j s z y c h  r e k o r d ó w  ś w i a t a .

PO ZIO M O : 11 coś z pościeli, 5) oceanow i n ie  za im ponu je , 10) s tw o rzy ­
ciel, 11) siła, moc, 12) k ra j k lonow ego liścia  13) u roczysty  p rzem arsz , 
15) jad o w ity  w ąż zw any  rów nież  kobrą, 16) bokobrody, 19) głów ny 
sk ład n ik  pow ietrza , 21) napó j chłodzący, 25) ty tu ł tygodn ika  ilu s tro ­
w anego z krzyżów ką z k o c ia k i e m  26' k ie row n ik  zap raw y  sportow ej, 
28) u ła tw ia  o d ku rzan ie  dyw anów , 29) w spó lub iegan ie  się o p ie rw ­
szeństw o, 30) ok res w  dziejach , 31) trad y cy jn a  k rak o w sk a  zabaw a 
ludow a.
PIO N O W O : 1) po jem n ik  kw estu jącego , 2) ozna jm ia  początek  i koniec 
lekcji szkolnych, 3) ro ś lin a  paszow a, 4) sk o ru p iak  m orski, 6) szeksp i­
row ska b o h a te rk a , 7) k o m p le tn e  zniszczenie, 8) ze szk lanym  e k ra ­
nem , 9) z im nica, 14) p ow tó rne  op racow an ie  czegoś, 17) góry w E uro ­
pie Ś rodkow ej, 18) w skazany  je s t s trza łk ą , 20) sp rzę t lekkoatle tyczny , 
22) b a łam u t, low elas, 23) naczynie  n a  m leko  z udo ju , 24) ow ad z rzą ­
du k ara luchów , 27) żyw ioł b iu ro k ra ty .

R ozw iązan ia  należy nadsy łać  w  ciągu 10 dni od daty  u k azan ia  się 
nu m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  n a  k o perc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  16". Do rozlosow ania:

nag rody  książkow e 
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PO ZIO M O : ko lek tor, szopa, la ta rk a , a rty s ta , konw ój, czardasz, ta n ­
kow iec, fak t, rydz, deb iu tan t, k ierm asz , szelm a, odyniec, tu lipan , m a ­
lec, b lacha rz . PIO N O W O : ka leka , litan ia , k arków ka , opal, zatarg , p o ­
staw a , nadzien ie , n a rzu ta , św ierszcz, tra k to r , S trzelec, d rezyna, n a ­
lepka, em pire , m agnez, styl.

Za n a d esła n ie  p ra w id ło w y ch  rozw iązań  n ag ro d y  w y lo so w a li:  A nna D rob isz  
z 2 a ró w  I "W. K arm elita  z T urek .

N a g ro d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .
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